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f t o  praEwylniczo-ryżowa w M ow ie.
Eeha sądowe wprowadzenia liczników telef.

Zasądzenie inż. Pauiego na 2 miesiące więzienia.

K t o
Z n is z c z e n ie  m ia s ta  O reh ies . O d p o w ied ź  u ien iieek a- n a  m o w ę  P o ic a r e g o . ieoo ataki.

BERLIN, 28. lipca. (Pat.) Biuro W olffa w zw iązku 
z przem ówieniem  Poirrcarego, wygłoszeniem 24. b. m. 
w  Orehies z m iarodajnej strony niemieckie] stw ierdza 
na  podstaw ie dokum enlarnych m ateria łó w , że zni­
szczenie m iasta Orehies nasiąp iło  jedynie w  odw ecie 
za pow ażne naruszenie przez Francuzów  praw a n a­
rodów 1. Najważniejszym  dokum entem , dowodzącym  n a­
ruszenia przez Francję p raw a  narodów  jest w yczer­
pujący ra p o ri z dnia 26. września 1914 francuskiego 
duchownego Caudona, Wysłanego do Orehies przez 
Czerwony Krzyż, w  liście do kom endy, który w ka­
żdym czasie m oże byc podany do publicznej wia­
dom ośc i i stw ierdza zupełnie jasno, że 23. w rz e ­
śnia 1914 r. francuscy żołnierze i osoby (cywilne w* 
Orehies ostrzeliw ali niem iecką kolum nę Czerwonego 
Krzyża, składającą się z 7 sam ochodów , które miały 
widoczne z daleka oznaki Czerwonego Krzyża. W o-

Echa wprowadzenia liczników telef.
Inż. Pauli skazany na 2 mles, w ię z ie n ia  za  z n ie ­

s ła w ie n ie  m in. M iec-zińsk iego .
W A RSZA W A. 28-glo lipca. (Tel. w k). 

D zis odbyła Isię rozprawa przeciw  inż. A le­
ksandrowi Paulelmu1. k tóry pociągnięty został 
c'o oopowiedzialnospi za zn iesław ien ie m ini­
stra Miedzińskiejgó na w iecu  abonentów  tele­
fonicznych. O skarżony ośw iadczył w ów czas, 
iż ruin. Mjedzmski p ieniądze1 z liczników ' u- 
źy je  na, icefe w yborcze „W yzw olenia". !

O brońca do ,sław ił w niosek na pow ołanie  
na świadka b. m in istra  poczt i telef. oraz1 
z a ż ą d a ć  aktów sącni m arsz, nad posłeim. Wo-i 
jew c Jzkim . Sąd odrzucił te wnioski.

Ze św iadków  p ierw szy  zeznawał -mim 
M iedziński stwierdzając, iż w niosek  o w pro­
wadzenie liczn ików  telefon, został przygoto­
wany zai,;im on  ob ją ł tekę. M inister stwierdza, 
ż« 3/7 udziałów  w  „Paście" m ają lakcjonarju­
sze szw eazcy  (3/7 skarb państwa a \ j l  pry­
watni.

Następnie zeznawla! pos. Chaciriski oraz 
kilk u  członków K om itetu ob ron y  interesów; 

onenLów telefon icznych .
Inż. Pauli został skazany] z par, 5 32  nal 

-  Lidesiące w ięzienia i  u iszczen ie kosztów  
sadowych. ' i

BORODIN W YJECHAŁ DO ROSJI.
HANKOU. 28. lipca. (Pat.) Borodin odjechał przez 

Mongolj? do  Rosji.

Ibeci tego ciężkiego naruszenia praw a narodów , pod- 
jęto//24. września 19i4 ekspedycję karną przeciwi m ia­
stu Orehies, ekspediycja la jednak z pow odu silnego 
oporu  m usiała się loofpąć, pozostaw iając 8 zabitych i 
35 zaginionych. (

Następnego dnia pod ję to  drugą ekspedycję k a r ­
ną, która znalazła Orehies praw ie puste, gdyż w  
międzyczasie ludność m iasta ipoa przew odnictw em  
burm istrza uciekła. W kraczający ao  m iasta niemieccy 
żołnierze znaleźli okrutnie zniekształcone zwłoki 
21 swoich tow arzyszy którzy jeszcze przedtem  z o ­
stali wzięci do n jew oli francuskiej, ranni lub z d ro ­
wi. Bezbronni żołnierze, wzięci do niewoli, zostali 
w  sposób budzący zgrozę zam ordow ani, i z tego 
pow odu ekspedycja kam a zrów nała  z ziem ią domy 
m iasta które ponosiło  winę tego.

Podkop pod Państwowemi Zakła­
dami Craficznemi w Warszawie.

WARSZAWA. 28. lipca. (tel. \vł.) Dziś w ieczo­
rem funkcionarjusze Państw ow ych Zakładów Graficz­
nych, znajdujących się przy Alejach Jerozolim skich 
usłyszeli podejrzane odgłosy, poczem  natrafiono na 
podkop  biegnący pod zakładam i. Na miejscu podlto- 
pu ujęto kilku „.pracujących" w łam yw aczy. Na raz je 
(godz. 12.30) bliższych szczegółów brak.

SE K W ESTR A TO R ZY - DEFRAUDANCI.
ZAMOŚĆ. 28. lipca. (A. W.) W  m agistracie w  Za­

mościu 3 sekw estratorzy miejscy dopuścili się de­
fraudacji na sum ę oko ło  10.000 złotych.
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Manifa&t kierow nictw a naszej partji do 
klasyt pracu jącej, w yjaśn iający w  lapidarnych  
słowach c iężk ą  sytuację polityczną w  kraju  
i M alne1 rezultaty polityki gospodarczej. odf- 
u il 'się .sjlnyrn echem w  prasie reakcyjnej 
i W .elkim zdenerwowaniem  wśród* ..przyja­
ció ł"  sanLcyjno rządow ych E ndecji m ocne  
Tiepodobasię sajm język; jakim  przem ów iliśm y  
dt> jnas, straszy społeczeństw o kom unizm em , 
którem u drogę ima torować polityka P. P. S. 
Stary ten straszak, w y c ią g n ię ty 'z  archiwal­
nych rupieci endteckich, już dawno przestał 
dkjalać skoro społeczeństw o, przez tyle lat 
ogłupiane dow olnie ,się przekonało, że" w ielo­
letnia 'gospodarka wi państwie m afji end ec­
kiej lak państwo jak i społeczeństw o spro­
wadziła na b rzeg  przepaści. D ziś ju ż nikt 
riie da wim ówić w sieb ie, że oparcie ustroju; 
państwowego na szerokiej podstawie dem o­
kratycznej', czOgo en erg iczn ie  domaga s ię  od'e- 
z u g  prowadzi do b olszew izm u. Gał i świat 
polityczny w .akim ustroju  wjdzi jed yn ie  sku­
teczną przeu faszS łtnH n i kom unizm em  za- 
uorę, a socja lizm  tę drogę uważa za prowa­
dzącą dd zrealizowania swoich ce lów .

N iezadow olenie reakcji z m anifestu  ma 
jednak bardziej praktyczne źródło. P rzypom ­
nienie zaiiiechanei zupełnie re fo rm y  rolnej 
i wskazanie na ob ecne w spółrządy kapitału  
i LeWialana, po przyczyn iło  ,s|e w yb itn ie do 
wytw orzenia fatalnych sto su n k ó w  gospodar­
czych. jes* uderzeniem  w' n ajczu lszą  stru n ę  
reakcji! Endecja jest w ostrej opozycji w obec  
obecnego rządu z powodu jego  polityki per­
sonalnej. usuw ającej jaskraw ych endeków/ z 
adm inistracji państw ow ej. A le  istota postu­
latów- endeckich n ie  le ż y  w tem, czy  ten lu b  
ÓW ich ur z (Mn i k traci stanowisko, każda po­
lityka m a sw óte g łęb o k ie  podłoże gospodar­
cze a w  tej najw ażniejszej dziedzinie rząd  
pom ajow y nie naruszył ani jednego kanonu 
polityki endeckiej. U rzędn icy end eccy  pospie­
sznie przem alowali sw o jS  szyldy  o-ol i tyczne  
na sanacyjne i n aogó ł uchronili się przed  
niebezpieczeństw em  utraty posad1, istota rze­
czy' pozostała-: obszarnicy k tórzy  b y li, są i 
pozostaną k ośccem  Wiszelkiej reakcji urato­
wali przed-speformą rolną sw e m ajątki, a Le- 
wialati jeszcze  rozw inął -swfe kapitalistyczne  
-skrzydła. Stąd endecka opozycja p-olitycznai 
m a bardzo pow ierzchow ny charakter, żyw io­
ły  “gospodarcze endecji bardzo życzliw ym  o- 
kiein  patrzą na ekonom iczne poczynania o-
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beicnego rządu. Pod1 tyto bow iem  względem, 
trudno 'w rządach polskich dojrzeć ró żn ice  
[między dawnymi a m iody mi lały.

ODOzyieyjny stosunek  do rządu endecji 
m a djami Oralnie sp rzeczne pobudki z tym i, 
jakie do opozycji zm u siły  P P. S. D latego  
twierdzenie1 prasy [rządowej jakoby P. P. S. 
znalazła się  na jednej lin ji politycznej z en­
d ecją  jeisl św iadom ym  i deinagogi-czn-ym fał­
szem  .

Zdenerwowana w  wysokim , stopniu pra­
sa rządówla. która szafu jąc na w szó  strony  
frazesem  dem okratycznym , nie um ie ob a lie  
zarzutów odezw y, że m etody obecnego rzą ­
dzenia ,są w krańcow ej sprzeczności z naj­
istotn iejszym i pojęciam i dem okracji. Ci oso- 
bljiwego pokroju dem okraci n ie rozum ieją, 
‘że  nie Wolno podważać i w  oczach społeczeń­
stw a poniew ierać instytucji publicznych, w y-

Walka o 8-godzinny dzień pra
W  dniu 15. lip-ca 1927 roku zoslalo pod 

parciem  nićm jcckiegó zw iązku robotników  
m etalow ców  przez iMinistra P ra cy  R zeszy  Nie; 
imieckiej w ydane rozporządzenie m o cą  któ­
reg o  z dniem  .1. styczn ia  1928  roku zn iesio­
ny  zostan ie 10 wizgi. 12 godzinny dzień pracy  
w  hutnictwie niemie'ckiem.

, cŃ ie  baw iąc s ię  w  proroctwa m o żem y  juz  
Jzlisiaj z ca łą  pewnością, zaznaczyć, że  z 
dnieim 1. iM p n ®  1928 r. padiią i n nas o- 
k o w y  10 godz. akia pracy i rob otn icy  gór­
nośląsk iego  p rzem ysłu  hutniczego przestaną 
b y ć  pasierbam i i staną znow u na rów ni z ,ro- 
jotnikanni całej Polski.

P o w y ż sze  nasze przewidywania spelniSj 
,się jednak tylko w tenczas, jeżeli w  raehu-- 
litę w chodzący -robotnicy staną na w yżyn ie  
sw ojego  zadania i zasilą  szeregi naszej orga­
nizacji do tego stopnia, że  zdobędą tem sainem  
potrzebną silę  i rozmach W ce lu  dokonania 
lego  dzieła oswobodzenia dotychczas tak sro­
dze ob ciążającego iićh 10 godz. Czasu pracy.

B ez natarczyw ego i istotną silą  robot­
n iczą popartego u pom nien ia  się rzesz robota 
niczycb o przyWró-oęnie 8 god zinn ego  czasu  
pracy, n ie .będzie ,sję m ożna z dotycnlczasoweri 
glo jarzm a otrząsnąć. N ajlepsze przykłady za­
granicy,. najgorętsze życzen ia  robotn ików 1 sa­
m ych, n ie będą -w- stan ie tych zapór, które'

. Sję je szcze  na droaze do oswjobodżenia pię-

rosłych  z fundam entów u stroju  dem okratycz­
nego. Że ,sejm d zisiejszy  jest w  swej w ięk szo ­
ści reakcyjnej n iczego n ie dbWodzi i jutro  
m oże b y ć  lew icow y, a pojutrze socjalistyczny! 
o ile  ordynacja wybór,bza z pięcioprz\,m,iotni- 
kowetm praweim zostanie utrzym ana. Sana- 
loirzy prowlaldzą politykę ahia 'dzisiejszego, 
spieszą się z obsadzaniem  piosad przez swoi-eh 
luldzi, zw iązaw szy ,sw'e isLnienie z popular­
nością i zasługam i jednego człow ieka. Wam; 
panowie s ię  spieszy-, ale! socjalizm  jest k ierun­
k iem  politycznym  p rzysz łośc i i do w ytk n ię­
tych w ielkich ce ló w  im-uisi iść wlaislciw-ymi dro­
gam i. Ostatnia |chw'-la jest takim kam ien iem  
przydrożnym , w sk azu jącym  w łaściw y1 k ieru ­
nek. po k tórym  p ójd zie polityka 'klasy pra­
cu jącej, chociaż s ię  to w ielu  radykałom  nie! 
podoba. P rzez aem okrację id z iem y  do socja­
lizm u. ;

;y w hutnictwie górnośląsKiem.
t-rzą. usuną™ sk oro  ic h  jed n om yśln a  zorgani 
zoiwiaina. a ielnisam e-m potężna wola, n ie1 będzie  
wi stanie poprzeć. 1

S tw órzm y więc- ro b ó tn icy -h u tn i-G -y  tę siłę; 
j|a!ka liajm jest Jo 'dokonania tego dzieła o- 
-swobodżenia poirzebnM  przez w s tę p o w a n ie  w 
szereg i Zw iązku B obotników  P rzem y ślu  Me­
talowego w  P olsce, a 8 godz. czas p r a s y  
d;!a w szystk ich  w hutnictwie pracujących r o ­
botników je-st panu zapew nior^i ,

N ie  wolno nam  zapom nieć, że p rzem y­
sło w cy , których w p ływ y  są narazie ogrom ne  
i przew ażające uczynią wszystko, poruszą  
-niebo i ziem ię, ażeby, utrzym ać 'dotychcza­
s o w y  10 -godz. czas pracy w c e łll- u trzym a­
nia m ożności lepszego w yzysk u  robotnika na 
k o rzy ść  kanitaiu

P rzez wstąpienie w nasze szeregi szer­
szych  inia-s -robotniczych zostanie im  to unie­
m ożliw ione i zw ycięstw o rob otn icze zupełnie  
pewne. Pam iętajm y, że b ez organizacji, bę- 

1 dziem y bez s iły  i ta jedyna sposobność do 
pozbycia s ię  iaoty-ćhczasow'ego jarzm a 10 go­
dzinnego czasu pracy m o że  m in ąć, n ie  przy­
nosząc oswobodzenia.

R obotnicy! N a organizacji m-ożelcie1 po­
legać b y lę śc ie  sa;m-i spełnili Wasz obow iązek, 

i Za Sekret ar jat O kręgow y
Z w iązku Rob Przeim. Met. w Polsce;
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Postulaty stronnictw prawicowych.
WARSZAWA. 28. lipea. (A. W.) W śród stronnictw  

praw icow ych i centrowych panuje opinja, iż na 'kon­
ferencji przywódców parlamentarny-dh, k tó ra  odbę­
dzie się w  dniu 2. sierpnia, kluby p raw ico w e i 
centrow e zaproponu ją  w staw ien ie  do porządku 
dziennego posiedzenia najbliższej nadzwyczajnej se ­
sji sejmu załatw ienie usląw  sam orząd  owy oh, re fo r­
mę ordynacji wyborczej, reform ę konstytucji w  sen­
sie nadania sejm ow i p ra w a  sam orozw iązalności, 
sprawy zniesienia dekretów  prasow ych o raz  z a ła ­
twienie ustaw y o zasiłkach d la rezerw istów , jako  
term in zw ołania nadzwyczajnej sesji wysunięty z o s ta ­
nie dzień 30. sierpnia.

Ogólno polska konwencja węglowa.
WARSZAWA, 28. 7. (AW). Próby m im sierslw a 

przem ysłu i handlu stw orzenia ogólnopolskiej kon­
wencji w ęglow ej, 'wydały pom yślny rezultat. Um owa 
konwencyjna zredagow ana będżie już w  dniach n a j­
bliższych i j ogłoszona zostanie w  pierw szych d  iaicb 
sierpnia. Konwencja obejm uje W szystkie kopalnie w ę­
gla n a  terenie Rzpllej. j

Francuskie Z w  Za w  przeciw komunistom
PARYŻ. 28. lipea. Onegdaj rozpoczął się tu k o n ­

gres francuskich Zw. za w o d o  ych, w którym  w zięło  
udział ponad  1000 delegatów. S ekretarz generalny 
]ouhaux odczytał p ism o 'komunistycznych zw iązków  
zaw odow ych, dom agające się przyw rócenia jednolite­
go frontu, o raz przyznania zw iązkom  kom unistycz­
nym miejsc, w przyszłym  wsDólnym zarządzie.

Jouhaux podniósł, że postu laty  te  od kilku lat 
przedkładają kom uniści przed każdym  kongresem  Ge­
neralnej Konfederacji Pracy, ale że przyjąć ich nie 
m ożna, poniew aż ze Względu na niezaw isłość zw . 
zaw odow ych wykluczona jest w szelka w spó łp raca z 
organizacjam i, które działają według rozkazów  rządu 
zagranicznego.

Już podczas odczytyw ania p ism a podniosło się 
wiele g łosów , żądających przejścia nad iiiem oo po - 
! ządku dziennego.

M osk w a  z a d o w o lo n a .'j.
MOSKWA, 28. 7. P rasa  sowiecka w y raża  z a d o ­

wolenie że prezydent Rzeczypospolitej Polskiej odrzu­
cił p rośbę o zm niejszenie kary zabójcy W ojkowa, Ko- 
w-erdzie i  w idzj w tem  aow ód  dobrej w o li Polski 
do zlikw idow ania pow stałego mjęozy obu p ań s tw am i 
konfl iktu.
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JE R Z Y  DO LLEY.

Przezorny ojciec
czyli Figle Dziedziczności.

Pan M enichon, kapitalista, zam ieszkały  
w 1 Paryżu. ponadto .syn i spadkobierca boga­
tego kupca z A lid, imiał dwie słabości.

R ył alkohol!ikie|m i graczem .
W  kawiarniach pijal w szystko, tylko nie1 

kawę.
Bitteir, w'er;iniity. (ap-eritiwy -sąsiadowały 

zgodnie w- jego  żołądku z koktajlami, z dżi­
nami. z whiske-y, podobnie jak  z kirszami 
i  z kimimeliami.

N igd y  bodaj św iat nić widział tak kos-mo- 
politycznego żołądka.

Nos, nieboraka przyb rał j'u!ż barw ę szkar­
łatną, chód .jego b y ł .stale -chwiejny, języ k  
plątał jsię w niep-rawdap-odbbńy sposób, m o­
wa by ła  raczej bełkotaniem , niż m ow ą, pu­
g ila re s  — chroniczn ie pusty.

— Cz'y, nie Wstyd' ci —  imówila m u żona  
— ży c ie  ca le  przepędzasz 'w! knajpie ?

— M ylisz ,się —  odpowiadał. — Całe ży­
c ie  — to ju ż przesiada I

— .Masz słuszność , bo w tedy, k iedy ma­
pujesz, to grasz. I

— A w idzisz !
W  irzeicziy. sam ej, gd y  pan M enichon n ie  

znajdował s ię  w  knajpie, znajdow ał s ię  n ie­
chybnie na w yścigach, lub w  'doimu gry . -

C zy to Iw) Auteu.il. czy  w Enghien, -czy 
w; Saint Owen, n ie  b y ło  takiego przegrywa­
ją c eg o  konia, k ló ie g ó b y  n ie obarczały pie­
niądze p. M enichona.

Nacie przepędzał w- kasynach, w ym ien ia­
jąc  banknoty na żetony, które- krupie1!' le­
n iw ym  ruChem zgarnia sw em i grabkam i.

— Pijle i gra, -gra i pije. Czyż można 
-,sobie' wyob-razić okropniejszego m ęża ? — la- 
menLow-al a -małżonka. — I g d y b y śm y  jeszcze! 
nie linieli dzieci. Ale m am y ich 'dwoje'. oś,nno- 
lelniielgo LudWicizka i dziesięcioletniego Re- 
ne-go. I b iedne te -maleństwa juz dzisiaj idą  
'w ślady  ojca ! K ażdem u z nich pozoslawń  
w- dziedzic Iwie jeden ze ,swvch nałogów . L u- 
d-wjiiciaek -nie m y śli o n iczem  innym , tylko o 
piciu. R ujnuje s ię  na cukierk i z arakiem, 
opróżnia dna k ie liszków  i butelek, w y lizu je  
alkohol w szędzie, gdzie się  uda, a najulu- 
b ień szą  jeg o  zabawią jest zabawa w pijaka... 
Co do Renego, to zno'w'u on jelst przerażają­
cy m  szu lerem . Gra w kule, w  piórka, w e  
w szystko, co  napotka pod ręką. P rzegryw a  
codziennie sw oje ‘śniadanie i z im-ap rob i kar­
ty do pokera. .Straszliwa to, klątwa dżiedzirz- 
ności ! N iech y b n ie  jeden skazany jest na to. 
-ab-y b yć gr-aczejm, drugi — aby być alkoho­
lik iem . i

O jciec  rów nież g n ę b ił się i zam artwiał.
— Ja —  pow|iadal — już jestem  za stary, 

aby -się oopira-wiać. Zresztą nie' zależy mi na 
tem Co czy n ić  jednak, aby ocalić m oje n ie­
szczęśliw e dzieci od podobnie posępnej1 eg z y ­
stencji 7

P ew nego dnia, w yszed łszy  z k lubu, za­
pragnął zdziałać ie,oś n iezw ykłego . W stąpił db 
cukierni.

Zj-aidł k ilka ciastek
— Znakomfue (ma pan ciastka ! —  -rzekł 

do gospodarza — N iechyb n ie raczy się pan 
nlieimi ob fic ie?

— Ja?  —  odparł ze zdum ieniem  cu k ier­
nik. — Poprosili patrzeć n ie m ogę na słod y­
cze i łak oc ie! Njeich m i pan spróbuje poka­
zać kaw ałek sera — och, 10 ico in n e g o !... 
R oąueforl, naprzyklad. roąu efort!... -  pow tó­
rzy ł z rozm arzoną iminą. — Zapewniam  pana. 
że n ie znajdzie pan na św iecie cuk iern ika, 
któryby lub ił cukierki lub  ciastka

Genjalna idea ro zb ły sn ęła  w1 m ózgu  szu- 
Itefa i pijaka w  jednej osobie.

— D zieci m oje  są ocalone ! —  pom yślał. 
— N ie  pójdą za przykładem  ojca !

— D roga imoja 'm ałżonko! —  rzek ł uro- 
iCzyś-Rie, pow róciw szy  w  progi domowe. — 
Znalazłem sposób , dzięki którelmu nasz L u- 
dwi-czek nie będzie pijakiem, ani nasz R ene  
s z u le r e m !

— Cóż to takiego ? —  zapytała zapła­
kana pani .Menichon. — Czas ju ż n ajw yższy, 
gdiyiż oto Właśnie teraz L udw iczek  spił się 
do utraty przytom ności. Wytpil -całą flasze- 
iczkę elik siru  do u st! Jednocześnie R ene u- 
kiradl -mi wlszystkie szpulki, aby zainstalować 
ru le lę  !

— Oto, no j-est! —  m ó w ił z dum ą pan 
iMe-njichou. — N ikt n ie  lubi tego, co ima pod! 
ręk ą  i na każde zaw ołanie. D latego to. m ię ­
dzy- innenii, m ężo w ie  nigdy n;e pożądają sw o ­
ich  'własnych żon... Pow iedz sama. czy  wi­
działaś kiedy mukiernika, który lu b iłb y  cu ­
k ierk i, albo krytyka teatralnego, k tó ry  lu ­
b iłb y  teatr ?

— N ie , nie widziałam  is lo tn ie '
— Ludwlictzek jak w iesz, uw ielbia alko­

hol. Ab-y W ięc lnie stał się pijakiem , zrobię  
z niego w łaścicie la  szynku  !

— Braw o ! Świetna m y ś l !
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Nfflfir o wypadaach wiedeńshich.
(Mowa to w. dra O. Bauera).

T y le  o wypadkach dwóch dni osi a In ich. 
A teraz do naszych zadali w łaściw ych, do 
tych w niosków , jakie imamy stąd w y sn u ć  i 
przyjąć. M uszę "izasadriić przefl W am i to, 
c o  w1 dniach tych zrobił Zarząd partyjny w  
porozum ieniu każdorazowym  'z k om isją  zw ią­
zk ó w  zawodowych. Najipierw poruszę jednak 
sprawię jddiną, którą uważam, za nasz punkt 
honoru. Już low1. Sever m ó w ił o tern, że  
m u sjm y  przeaew szysik iein  przyjlść

'Z  POMOCtĄ. O FIARO M  STR A SZ N Y C H  
D N I K RW A W YC H .

T ow arzysze nasi, którzy rządzą 'gm iną m. 
W iednia, p rzyśw iecają  nam  przykładem. Za­
rząd imiasta uchwalił, p rzedew szyslk iem  ce- 
Je,m natychm iastowego 'ulżenia pierw szym  po­
trzebom  oddać do dyspozyicji jeden miljard. 
(O klaski), Chociaż w szy scy  jestesm y przeko­
nani, co  sam o przez się zresztą je st zrozu­
m ia łem , iż na g m in ie  miasta a tak samo na  
Zwliązku państwa spoczywa obow iązek tę 
szkodę, jaką .jego organy zw iązkow e w yr 
rządziły , naprawić o tyle. o ile  taka rz e c z , 
da się  naprawić w ogó le1; — to jednak rozu­
m iem y, że potrzebą serca klasy pracującej, 
jest znowu d o łożyć sw oją cząstk ę na pom oc 
braciom  i siostrom , ofiarom Walki, pomimo 
tych licznych ofiar, jakie la klasa w' czasach  
poprzednich i ob ecn ie1 poniosła. D lalego u- 
chwialimy rozpocząć akcję zbiorow ą w któ­
rej udział w eźm ie  og ó l Lowarzyszy partyj­
nych i klasa robotnicza.

A le pozatem i ponadto sto im y  przed naj­
bardziej (rudnemu i ważneimi zagiadńieniami 
politycznemu, przed :z agaunieniami. jakich m o­
że  nigdy jeszcze  od' czasu wypadków lat 1918  
i 191!) nie ynjęliśmy do  rozstrzygnięcia. Jeśli 
o tyieh zagadnieniach i decyzjach m am y m ó ­
w ić. to należy przedbw szystkiem  u sta lić tak­
tykę i jasno w yk reślić  teren, na k tórym  roz­
gryw a s ię  walka, a zarazem  zbadać pozycje  
p-rzelciwnika. M u sim y przedew szysfkiem  
p rzyjrzeć s ię  nastrojom  wśród m ieszczań ­
stwa. W edle naszylch spostrzeżeń, w  partjaeh 
burżuazyjnych. w! klasach posiadlaiących śc ie­
rają  s ię  i wdfczą ze  sob ą  o przew agę dwa 
przeciwne nastroje i p r ą d y .

Uri'

— A by zaś w poić w Renego odrazę i 
pogardę db giiy. ponieważ m c w,sze'kie za­
datki na szulera, zrob ię w ię c  z n iego kru- 
pjera.

— D oskonale ! 1
— Teraz w ięc , skoro ju ż  oswobodziłem,1 

,się nakonieic od troski o p rzysz łość  swych  
dzieci i o ich w ychow anie, bez obaw y o w y­
rzuty su lienia, m o g ę  oddawPć się  swoim o- 
bydWu nałogom.

I zagłębi! s ię  w  program  w yścigow y, w y­
ch ylają  k ie liszek  po kieliszku  

* * *
M inęło lal dWaazieśeia.
Jakże czas prędko uply'wa !
Dzisiaj rano spotkałem  p. M enichona.
— Cóż przyniosły —  zapytałem ~  pań­

sk ie  ger.jatue zasady w ychowaw cze ? Co przy­
niosła pańska walka, wytoczona ipczeciw pra­
w om  dziedziczności ? W szak, jeśli się, n ie m y ­
lę. chciał pan szulera zrobić kruipjerem. a; 
pijaka szy n k a rzeu i?

— I tak też się, stało. Istotnie L udw iczek  
jest szynkarzem , a R ene krupjereim !

— I ioóż z  le g o  ? i
— Szymkarz nje p ije n ic , poza w odą Viciiy.
— Braw o ! ,
— A krupjer odczuwa n ieprzezw yciężo­

ny 'wstręt do gry.
— Brawo !
— D obrze panu m ó w ię  brawo ! N ie  w ie  

pan bow iem , że stała się  rzecz nieprzew i­
dziana K rud;er ani na chw ilę n ie  trzeźw ieje, 
a iszykarz traci W szystkie sw oj’e piehiądze na 
karty ,! i

.W estchnąłem  z g łęb o k iem  w spółczuciem .,

Pierwjszy kierunek1) to prąd panujący  
w'śród przedsiębiorców . m yślących  gbspodar- 
czeimi kategorjanii, których głów ną troską  
są 'ich interesy, którzy wypadki ostatnie u- 
ważają za rzecz nader g ro źn ą  dla swyich in le -  
retsów. Przeciętny przedsięb iorca ocenia w y­
padki te m niej w ięcej w ten sposób. Przew aż ­
na c z ę ść  p rzem ysłu  krajow ego, o ile1 idzie; 
o w ielk i p rzem y sł i w ielki handel operuje  
zagranicznym  kapitałem, który albo bezpo­
średnio albo przez banki przypływ a z zagra­
nicy. Ci przedsięb iorcy lękają się^ b y  dzisiej­
szy  stan A ństrji u zagranicy n ie  podkopał 
jch kredytu. S ląd  pochodzi ten nastrój1, że:, 
oto Igrozi straszna katastrofa, która sprowadzi 
nowe' bankruciw a. now e bezrobocie1. W łaśn ie  
W ostatnich tygodniach m ożna było dostrzedz 
lekkie oznani poprawy, oznaki pow olnego  
przełam ywania ,się kryzysu  gospodarczego. — 
Czejgo dzisiaj1 koniecznie potr/dba. to — od­
prężenia. uspokojenia, porozum ienia pom ię­
dzy partjami. współdziałania w tym celu  i 
w» tylni kierunku, b y  zagranica n ie  była zanie' 
pokojona, b y  u ie io o in ę ła  swych kredylów . b y  
cale ży c ie  gospodarcze nie poszło w ru inę ! 
T akie ,s.ą dziś, nastroje bardzo w ielu  gospodar­

c z o  m yślących  ludzi z m ieszczań sk iego  o- 
bozu

A le przeciw  tjyim trzeźwym , gospodar­
czym  nastrojom podnosi się  i zwraca inny  
kierunek, który n ie wątpi ani na chw ilę, że1 
teraz w łaśnie przyszła  chwila, kiedy austria­
ck ich  lakże robotników będzie m ożna zm iaż­
dżyć i pokonać. P rzecież już przedtem pró­
bowano tego w szelk iem i środkami a ostatnio 
jeszcze, tak nadarmo zapo.mocą ..listy  jedno­
ści" podczas uęyborów ; ale legUz w reszcie, 
teraz — m ają oni nadzieję —  teraz to m oże  
e ię  uda !

N ie  należy się łudzić. Całkiem bezpod­
stawną n ie  jest ta spekulacja. W iem y bardzo 
dobrze, ż-e niistorja w szystkich  walk klasowych  
zawisze w ykazywała, jak to, wypadki tego ro- 
dżaju m ają iwpływ reakcyjny na pew ne war­
stw y w rednie. P rzejm uje1 je' strach przed w id­
m em  •rabunków i podpalali, a wtedy1 dają się  
one łatwo nadużyć dla ce lów  reakcjli. Ta cala  
sytuacja, tak jak się  ona w1 piątek pi zedsta- 
wiała ludziom  pow ierzchownie m y ś lą c y m : — 
że: olo władza policyjna opanowała u lic ę ! — 
naprowadziła je na m y śl, ż e  teraz reakcja jest  
panem sytuacji, <żc. teraz wiybiła jej godzina. 
Są to nastroje pew nej częśc i m ieszcza ń stw a ; 
to reakcyjn e hyjenv pobojow iska, dla któ­
rych ofiary krWawe proletarjatu « ą  najlepszą  
okazją, b y  zaprow adzić rządy szabli !

Co£my wobeic tych niebezpieicizeństw m ie­
li uczynić i co  należy u czy n ić  d ziś?  W oianje  
Dajlclie pum broni ! k tóre zew sząd rozlegało  
się  i zw racało do m ężó w  zaufania robotni­
ków , — jest z ludzkiego punktu w idzenia bar- 
MttMMMMmMMaKMaMMHaHPHNM ■ w u

dzo zrozum iale. T ow arzysze, obowiązkiem , 
m oim  jednak w yjaśn ić  wam  dlaczego m y  n ie  
m o g liśm y  zgoozić s ię  na to, by chociażby na 
próbę ty lko przeprow adzić w tych dniach do 
rywicze, n ieregularne, n ieuporządkow ane u- 
zbrojen ie w zburzonych do ostateczności m as 
proletarjatu.

w  c h w i l i  d o  n a j w y ż s z e g o  s t o p -s
N I A N A P IĘ T Y C H  N A M IĘTNO ŚCI U -  
ZBROIĆ MASY -  TO ZNACZY: R O Z P O ­

CZĄĆ JA W N Ą  W O JNĘ DOMOWA.
A le naszym  pierw szym  obow iązkiem , jest — 
jak d ługo to W naszej leży  m acy, — n ie  po- 
w żią ć  nic takiego, cobj m ogło  w yw ołać wojnę 
domow'ą !

W ojna domowa — to znaczy: przelew  
krw i w szerszych, niż dziś,, daleko rozm ia­
rach. Y ojna dom owa — to zn aczy: robotni­
kowi naszylch w innych krajach z,a gran icą , 
tainn gdzie m y śm y  siabi a przeciw nicy silni, 
oddać na pastwę rozbicia i k lęsk . W ojna do­
m owa, to znaczy: całkowita, katastrofa g o ­
spodarcza. daleko gorsza niż te. akieśmyi 
przeżyw ali.

W O JN A  DOM OW A, TO  ZNACZY: OBCEI 
YO.iSKA Z N O W U  W NASZYM  K RAJU !,

J eśli m łodzi panowje z pariji kom unistycznej 
zachwjyiciaią, s ię  wojną dom ową, to im to ła­
two przychodzi, bo oni odpow iedzialności ża­
dnej ;iie ponoszą. A le m y  ponosim y odpow ie­
dzialność; tow arzysze .'

A le z drugiej strony — czyż m am y m il­
cz eć?  C zy m am y spokojnie p rzyjąć krzyw ­
dę, jaką nam W yrządzono ? W  tych czasach, 
kied' nasi przeciw nicy kazaii policji ścigać  
i goruć robotnik,,w  jak zająeie na polowaniu. 
— czy: m am y ich pozostawić, w  tern ich prze­
konaniu: oto |my teraz je steśm y  panami, my 
teraz m ożem y rohlić, co  zechcem y ? T ego  
rów nież nie m o g liśm y  zrobić, bo wówczas, 
prądy: reakcyjne W z ię iy w  g ó r ę  w śród  m iesz- 
Clzantśiwa a m y  znaleźlibyśm y dziś w  tej1 sy ­
tuacji, że w szystk ie nasze zdobycze m u sie li­
b y śm y  razem  z naszym i zm arłym i złożyc do 
grobu . N ie  wolno nam  b y ło  uczyn ić n ic . 
poby, doprowadzić m usia ło  do wojny dom o­
wej,; a le też

W SZY ST K O  M U SIE L IŚM Y  UC ZY N IĆ  BY, 
SILĘ SW O JĄ  UTRZYM AĆ,

b y  sjlę sw oją ujawnić i tym przeciw nikom , 
k tórzy  uw ierzyli, że  ich godzina w ybiła, u ob­
wodnic, że m am y inn e jeszcze środki walki, 
n ie uciekając, s ię  naw et do broni.

W  szczegó ln ości, co  db środków 1, jakich  
użyliśm y, to w y d a liśm y  trzy1 zarządżenia: 
P ierw sze  — to 2 4 -god zin n y  powszeichny 
iSLrejk protestacyjny, b ez  dem onstracyj u li­
czn ych , drugie — to ponad 24 godzin  trwa­
ją c y  ,s,trejk kolejarzy, funkcjonarjuszy poczt, 
telegrafów  i telefonów ; trzecie — to zapro- 
wiadzeme m iejsk iej straży 'bezpieczeństwa.

(Dok. nast.).

Akcja lorda Rotiiermerc a w  obronie
B U D A P E S Z T , 28. 7. A ngielski magnat 

prasowy, lord R olherm ere, o  k tórego ataku 
na C zechosłow ację za uciskan ie W ęg ró w  do­
n osiliśm y, w ysiał now y list do czesk iego  m i­
nistra spraw zagranicznych  B enesza, w  któ­
rym  domaga ;się w yjaśnień, db tyczący;-"!] trak­
towania mmej;Szo,ści w ęgiersk iej w Czeeho- 
slowlacji, przhezem  zaznacza, ż e  skargi cze- 
skiei odnoszącm się do czasów: przedw ojennych  
n ie b ędzie brał w cale pod, uwag|ę.

„Dlatego — b rzm ią  słow a listu  —  na 
oskarżenia o lucisk WęgróWi .w C zechosłow acji 
nie m ożna odpowiadać tern. że naród1 czesk i 
b y ł przed w ojną rów n ież  uciskany. W  A nglji 
n ik l prawie n ie  wic, że w Czechosłowacji znaj 
d uje się now!a Alzacja i L otaryngia  z przewa­
żającą ludnością  W ęgierską. W iadbm ość o  
tern przeraziłaby w ielu  przyjaciół pańskie-

, KŁOPOTY POWYBORCZE.
WARSZAWA, 28. 7. (AW). W obec tego, że Ruda 

miejska w  Pruszkow ie nie m ogła m im o kilkakrotnego 
[głosowania w ybrać burm istrza miasta,, zam ianow ały 
władze nadzorcze na to  stanow isko dotychczasow ego 
burm istrza Ciszewskiego i  lo  na przec.ąg jednego 
roku. Jednocześnie polecono Radzie miejskiej w ybrać 
vu ieeprezydentu i ław ników .

WYSTAW A PRASY BIAŁORUSKIEJ I UKRAIŃSKIEJ-

WARSZAWA, 28. 7. (AW). W  dniach 3— 18. w rze­
śnia odbędzie się na uniw ersytecie w arszaw skim  z in i­
cjatywy Ligi słow iańskjej W ystaw a prasy białoruskiej
i ukraińskiej. W ystaw a p rzedstaw ić m a rozw ój w y­
dawnictw  perjouycznych, ukazujących się w  tych języ­
kach.
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Organ N. F. i „Głos Codziennf inezjł sig zyskami z dostaw państwowych.
D alsze  szczegóły  procesu gen. Żym iersk iego .

ŚrodoWe po.sicazenic s;ltlu w  pToiOesie gen . 
Ż ym iersk iego  oł>l'itow!a'ło 'znowu w  liczne re­
w elacje. :

M iędzy obrońcą Szurleyern. a prokura­
torem  R u m iń sk im  dochodzi stale 'do pojedyn  
k ó w  'słownych. i

O brońca S zu r ley  Wypowiedział się  prze- 
:ciw w szystk im  w nioskom , zg łoszon ym  na po­
siedzeniu w iczorajszem  przez prokuratora, pro 
testując m ięd zy  innem i przeciw! w ezw aniu na 
świadka gen M ajewskiego. W  sprawie świad­
ka D yhczy  ńs k i ego proponuj e  W ezwać liow e- 
g e  śwliadka, prezesa Aleksandra Lednickie­
go, gdyż prezes Lednicki b ęd zie  m ó g ł wy-, 
pow iedzieć opjnję o świaaku D ybezyń  skini i 
ob a lić  tezę prokuratora,, którys uznał za po­
dejrzane n, ie tylko to, że D y b czy ó sk i byt ko­
m isarzem  b o lszew ick im , ale' naWet to. że1 b y ­
wał u Cziczerina.

O brońca protestuje dalej przeciw 1 w ez­
waniu Friedimanna z Grodna i kilku o fice­
ró w  za św iadków , jak również iprzelciw' w ez­
waniu inżyniera T rojanow skiego.

Jeżeli sąa  przychyli się  ab wniosku pro­
kuratora, to śledztw o zostanie spaczone1 a w  
takim razie obrona b y łab y  zmńSKona doma­
g a ć  isję wezwania i tych przem ysłow ców , o 
których  opinję W ypowiedziałby p. T rojanow ­
sk i.

O brońca uważa prokuratora nie za naj- 
imądrzejszeigb i najuczciw szego, lecz lylko za 
jednego z najm ądrzejszych  i najuczciw szych. 
U stosunkow uje się on  krytyczn ie do w nio­
sk ó w  prokuratora i pyosi sąd o bezw zględne  
ich  oarzucenie.

Prokurator P u m iń sk i protestuje przeCiw! 
z ło śliw y m  wypadom pod jego  adreścm . żą­
dając w  konsekw encji powołania kilku no­
w ych św iadków, imiędzy innym i K azim ierza  
Janickiego, ce lem  złożenia  zeznania co  do re­
daktora -„Głosu i C odziennego11 p. K w ieciń ­
sk ieg o , dra Bedinayza i imż. Kulmanla.

W  lenn m iejscu  w yw iązuje1 się między! 
przew odniczącym  a adwokatem Szu rleyem  
ostry  konflikt 1

, Adwokat S zu rley  ch cą c  bow iem  zrewan­
żow ać .s ię  prokuratorowi zaczyna sw oje w y­
w ody od p rzysłow ia: Gniewa się. jeżeli się  
niem a słu szn o śc i. P rzew od n iczący  przywo­
łu je  adw. Szuirleya do porządku.

Po przerw ie przewodnicząc}" gen . S i­
korsk i odczytuje d ecyzję  sądu1 wezwania na

KRAKOiW, 28. 7. (A. W .). N a dworcu! 
kolejow ym  w  K rakow ie wykryto w ielką aferę  
przem ytnitizą. polegającą  na przelmycaniu  
przez firm ę i,,Krakowjskie łuszejzainie1 ryżu. 
i  m łyn y  Ina D ąbiu" ry żu  obrob ionego, dekla­
row anego jako !uie obrob iony. F irm a ta uzy­
skała  W m in isterstw ie p rzem ysłu  i handlu  
zezwolenie' na p rzyw óz k ilku  ty s ięcy  w ago­
nów ryżu  n ie łuisiziczonegd i korzystają^  z 
tego sprowadzała rayiż już przerobiony, za któ- 
r}’, pobiera s ię  znacznie w yższą staw kę cci-, 
■tną. I tak g d y  za Wagon ryżu n ie  w yłu szczo-

K IlA K óW . 28. i7. (Lat). O rgany policji 
politycznej -Ipirzeprowladizily dzisiaj w  K rako­
w ie  szereg  rew izji w  m ieszkaniach tutejszych  
działaczy kom unistycznych, a m ianow icie J ó ­
zefa t la jb y . Leona W ekslcra, Józefa  C ieśłi- 
ki i !u jednego z najw ybitn iejszych  i najbar­
dziej znanych kom unistów' krakowskich, W oj­
ciechów,skiegm  O prócz literatury! kom uni­
stycznej w ykryto  w  m ieszkan iu  W ojciechow ­
sk ieg o  składnicę podrabianych papierosów1 m a  
nopolowych, l. zw. „płaskich". W ojciechow ski, j

rozprawię w szystkich  świadków, zgłoszonych  
na posiedzeniu  wtorkow ym  przez ob ron ę i 
prokuratora. Imiędzy innym i b. m inistra sprawi 
w ojskow ych gen. M alczew sk iego , b. szefa  
alafniinisl! acji armji g en . M ajew skiego, b. sze­
fa departamentu budow nictw a pułk. M arkollę. 
P r z ew o d n ic zą ^  gen . S ik orsk i odkłalda de­
c y z ję  c o  Ido odczytania zeznań m ajora Teslarąi 
na p óźn iej, jak ró w n ież  delcyzję co  do w ez- 
w!ania świadka Lddnickiego.

P o  zakom unikow aniu powyższej decyzji 
— ip rzewodniiczący spostrzega w  pielrw- 
szyrn rzęd zie  Uąw dla publicznoiści pułkowniką  
wi stanie spoczynku. M arkollę. u sun iętego kil­
kakrotnie z sali rozpraw1, jako świadka jeszcze  
nieprzesłuichanego. P rzew od n iczący  wola: 
„Panie pułkow niku  Mairkolla. proszę o opusz­
czen ie  sali", poczerń w reszcie  przystępuję  
do biadania św iadków .

Świadek Dagmamn K azim ierz zeznaje od1-, 
n ośn ie  Ido redaktora „G łosu C odziennego"  
K w ieciń sk iego: 1

Znam K w ieciń sk iego  od1 1918 r. K w ie­
c iń sk i nie rob ił wrażenia człow ieka m ajętne­
go. lylko przez stosunki w! stronnictw ie chciał 
dostać posaiaę. W dalszym  c ią g u  świadek nie­
w ie le  m oże powiedzieć o poprzednich zaję­
ciach K w iecińsk iego. Miał on handlować drze 
w em  .lecz n iezbyt fortunnie.

Do uszu świadka dochodziły w ersje  o 
spółicfe iposla Popiela w firm ie  „Protekla" i 
wlspółnelnw źakładaniu „G łosu1 Codziennego", 
którego  kapitał zakładowy m iał opierać s ię  
na dostawach. P og łosk i te b y ły  teinibaraziej 
głośne, że pierwotnie cena num eru w y n o ­
siła  5 groszy , a co  zate)m idzie, w skutek  swej' 
niskości, musiała, bu,ozie senzaeję.

Na pytanie prokuratora świadek zeznaje, 
że  kapitał zakładow y „Głosu Codziennego" wy 
nosił 60 .000  złotych, w1 ozóm  30 .000  wpłacił 
Z w iązek kołcijowy, 10 .000  N . P. R. oraz po 
10.000 zł. K w ieeiński i poseł Popiel. Jednak 
ostatnie sumiyi n ie  .należały wlddług w ersji do 
tych ludzi i b yli oni tylko podstawieni. Po 
zaprzysiężeniu świadka, przew odniczący od­
racza rozpraw ę do czwartku, d'o godziny! 8 ‘30 
rano

Sensację w zb u d ziły  zeznania świadka 
Dagm anua, ootylczące m in isterstw a kolei, k tó ­
re dawało ogłoszenia „Głosowi C odziennem u", 
popierając w ten sp osób  pism o.

neigo oobliera s ię  Lylko 50 zł. to od1 w agonu  
ry ż u  przerobionego ściąga  s ię  800 zł. D o ­
p iero wlczoraj zd oła ły  w ładze sLwierdzić ten 
proceder, zatrzym ując transport, z łożon y Z 
idwjśidlt pociągów . Uczących przeszło 100 wa­
gonów . Szkody skarbu  państwa w yn oszą  na 
jednym  tylko ostatnio przychw yconym  trans- 
porcje przeszło  100 .000  złotych. W ysokość  
iszkód w yrządzonych dbtąd' m a zbadać spie-t 
icjalma kom isja  ministelrjłalna. która przybyła1 
ju ż  z W arszawy.

u kom unistów  krakow skich.
k tóry  je st wlaśicicńjilem kioskń z wyrobam i 
m onopolow ym i w  R ynku  podgórskim , upra­
wia agitację kom unistyczną. pozatylm zaś na­
leży  do podjrabiaczy m onopolowych w yrob ów  
tytoniowych. W ;aferę fałszow ania papierosów  
w m ieszan y jiegt ró w n ież  głośny kom unista  
krakow ski F eluś. Zdołał on zbiec, przea aresz- 
row aniem. Cały, kontyngent fa łszyw ych  papie­
ro só w  skonfiskow ano i spraiwę przekazano 
Prokuraturze. i

PODRÓŻ INSPEKCYJNA MIN. MORACZEWSKIEGO.

WARSZAWA. 28. 7. (AW). M inister M oiaczewski 
opuścił W arszaw ę, udając się w  p od róż  inspekcyjną 
na W ołyń  ii Podole. Podczas inspekc/- p . m  plis te r  
zbada m ożliw ość w zm ożenia eksportu kam ieniołom ów  
bazaltow ych i granitowych w  Beszkowlou, K leszaw ie 
i Gorcu. P o  przeprow adzeniu inspekcji, k tóra po trw a 
miesiąc, m inister MOraczewski rozpocznie kilkutygo­
dniowy urlop.

| MARSZ. PIŁSUDSKI W  WILNIE.

WARSZAWA. 28. lipca. (Pat.) W  dniu w czoraj­
szym o  goaz. 23. wyjechał do W ilna Pan P rezes R a­
dy M inistrów  i MjnjsLer S. W . M arszałek  Piłsudski- 
Panu M arsz, tow arzysza pułk. PrfysLqr i  p rą jo r  W enda. 
Pobiyi Pana M arszałka w W ilnie p o trw a  kilka dni. 

— —
POMNIK KU CZCI SZCZYPIÓRNIAKÓW.

ŁÓDŹ. 28. lippa. (A. W.) W  czasie uroczystość ' le­
gionowych, które odbędą się w  Kaliszu i Szcz yp i ór- 
nie zostanie pośw ięcony pom nik ku czci zm arłych 
Szczypiórniaków. Pom nik zostanje przekuty z żela­
znego obelisku, który s ta ł W Kaliszu na pam ią tkę  
spo tkania się 3 cesarzy zaborców . Obelisk sian ie  
między szosą a  to rem  kolejowym.

PLAGA WILKÓW NA LITW IE.
KOWNO. 28. lipca. (A. W .) W  okbticaeh Ponie- 

m ium  pojaw iły się w  ostatnich dniach wieikie s t a ­
da w ilków . —  W ilki rozzuchwaliły się tak dale­
ce. że rzucają się na trzodę, poryw ając cielęta i 
źrebaki.

TRAGEDJA MIŁOSNA.
GDAŃSK. 28. lipca. (A. W .) Nocy dzisiejszej s tu ­

dent Henryk Zysfeld, la t 23, z W arszaw y zastrze lił 
w  S opotach 26- letnią studentkę lgnę Fajerstein  W 
jej miesżkaniu. poczem  sam  strzelił sobje w  g łow ę. 
Fajerstein znalazła śm ierć na miejsci, —  Zysfeld zaś 
o trzym ał śm iertelne rany. Przew ieziony do  szpitala 
oświadczył, że przyczyną była nieszczęśliw a nijtość.

EPIDEMJA CHOLERY W  MIŃSKU
MOSKWA. 28. lipca. (A. W.) D onoszą tu  z M iń­

ska, że w  m iasteczku, Sam ohołow icze, w okręgu 
mińskim zano tow ano  kilkanaścje w ypadków  cholery 
z czego 5 [było śm iertelnych. W ładze białoruskie p rze­
prow adziły już szereg zarządzeń, zmierzających do 
izolacji ogniska cholerycznego*

! BURZE W  NADRENJI.
BERLIN. 28. lipca. (Pat.) W czoraj popołudniu o- 

koiice położone nad Renem środkow ym , naw iedziła 
gw ałtow na burza, po łączona z oberw aniem  się chm u­
ry. Na jednym z parow ców 1, kursującym  na Renie, wi- 
d iu ra  zerw ała dach w erandy oszklonej. F aie uniosły 
z pokładu wszystkie urządzenia. W śróa podróżnych 
pow sta ła  ogrom na panika, którą z trudem  lyUo u- 
dało  się opanow ać. Burza połączona z gradobiciem  
naw iedźiała rów nież m iasteczko Freudenberg. Na p o ­
graniczu Zagłęb ja S aary , zostały  zupełnie znjszczone 
zbiory.
I ! ' — :::—
WYBUCH GRANATU W  OGRODZIE PUBLICZNYM 

W  RYDZE.
RYGA. 28. lipca. (Pat.) P ięcioro dżjeci w  wieku 

od  10 do 12 lat_ znalazło  granat w  ogrodzie publi­
cznym na przedmieściu, n iedaleko koszar oułku pie­
choty. Dzieci zaczęły m anipulow ać 'granatem:, i s p o ­
w odow ały  wybuch. Jeono dziecko zostało  zabite, 
czv> o ro  zaś ciężko rannych, z których dwoje zm ar­
ło  w  szpitalu.

FATALNA POMYŁKA.
BUKARESZT. 28. lipca. (Pat.) W  pałacu p o ło żo ­

nym w okolicach Chisinau. kilkanaście osób cjężko 
zachorow ało  po spożyciu po traw y  do  której użyto 
przez pom yłkę mąki, zaw ierającej strychninę, która 
była przeznaczoną d o  trucia szczurów.

DELEGACJA ROLNIKÓW NIEM. W  ROSJI.

BERLIN. 28. lipca. (Pat.) Dzienniki donoszą, iż 
delegacja rolnicza niem iecka w ysłana do Rosji sow . 
przybyła do R ostow a gdzie pow itaną zo s ta ła  przez 
prezydenta kom itetu  rolniczego okręgu donieckiego i 
kaukaskiego. Przedstawiciel rządu  sow ieckiego w  
swem przem ów ieniu w yraził nadzieję, iż naw iązanie 
stosunków między kołam i rołniczem i obu p ań s tw  
•przyczyni się do rozbudow y icśh! i zacieśnienia jzwiązku 
gospodarczego między Rosją a Niemcami

|

SA

Afera przemytnicza wielkie! firmy krakowskiej.
Ryż łu szczon y  dek larow any ja ko  n ie łuszony.

Komuniśtii - fałszerzami wyrobów tytoniowych.
Sensacyjne w ynik i rew izyj
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Proces polsKO-niem iecki o Chorzów.
Jak ju ż (doniosły telegram y, m i-  feynaro- 

iłowy, trybunał spraw ied liw ości w H adze o-, 
rzek ł, że jest kom petentny do rozstrzygania  
isprawy fal)ryki zw iązków  azotowych wi Cho­
rzow ie. o k tórą  oddiawna tocizy s ię  spór m ię-  
!dzy Poliską a Ńiem,caimi. H istorja tego spo­
ru jest następująca.

Skoro przyłączen ie G órn ego Ś ląska do 
P o lsk i zostało zdecydowane rząd' niemiecki' 
Uiciekł isię d'o fortelu , cieleni uratowania pew­
nej częśtei w łasności państwowej, położonej 
na obszarze, k tó ry  m iał przypaść P o lsce. W  
tylm icelu stw orzył naprę,dlee T ow arzystw  j  
akcyjne, któręm u dbia 24. igrimtnia 1919  
roku
S P R Z E D A Ł  FIK C Y JN IE  FABRYK Ę C H O ­

R Z O W SK Ą
za nomdnaln a icenę 110 ,000 .090  m arek. Suńryi 
tej tow arzystw o nigety n ie  w ypłaciło . W ten
i-   /  -m-m n  -J' „  .  O O  Ir-. O M  0 1 n  t if ¥ . rv TlłT) ITT O  (  1 rro i i*W . 1

N iepom yślny d la  P o lsk i zw rot.
nięta na G órn y  Śląsk dnia 16. czerw ca 1922  
ro k u ,

N IE  fJE ST  'ZGODNA Z P O L SK O -N IE ­
MIECKĄ' K O N W EN C JĄ  G E N E W SK A ,

o  ile  postanowienia tej ustaw y (głodzą w  oby- 
twlaleli niemjelckiich lub  w  Towarzystwa przez 
niich kontrolow ane. W  m otyw ach T ryb un ał 
U zn a ł żc sp,rzedaż Chorzowa plrzelz ;rządi n ie­
m ieck i Tow arzystw u „O bcrschlesisohe Stick- 
lsLoffwei’k e“ b y ła  walżna i dokonana bona fide.

Ponieważ w yrok  ten w  pewnej m ierze  
przeisądzał ju ż  niekorzystne' dla nas w idoki 
p-rzy ewentualnej rozprawie m erytorycznej, 
P olska  zgodziła  s ię  ptą Iraktowiąnie1 Co do wyi- 
so k o śd  eW entuałnego odszkodowania, w y su -  
iwając jednak postulat

nej przew agi dla nas. W spółpraca mięazyt 
•narouami m oże i m u si b y ć  doprowadzona do 
skutku, ale nie tylko m iędzy dworna n aszym i 
narodami. NależY sobie zapeWnić przyjazną  
W spółpracę i innych narodów  europejskich. 
'Zadanie to je st c iężk ie , idąc zadaleko. m ożna  
Sie narazić na pew ne niepowodzenie, ale nie­
dokończen ie tego zadania snow bduje n ie­
ch yb n ie katastrofę”.

W Y R Ó W N A N IA  TEGO O D SZK O D O W A - - 
N IA  NA LEŻN O ŚCIA M I j

Siakie Polska |mia je szcze  z tytułu  art. 312  
Traktatu W ersalskielgo i innych zobow iązań  
N :e'miec. Ponieważ pretensje rządu niem iec­
k i ego isięgaly isurny 31 ,000 .000  m arek nie- 
Imieckich. a nasze pretensje w ob ec Niejmiec! 
tmmej w ięcej takiejże isiiimy, kompensata b y­
ła b y  m ożliw a. R ząd niem iecki n ie zgodził się', 
jednak na kom pensatę i w ystąpił z pow tórną  
iskargą (tym razem  ju ż  ca łk ow icie  m eryto­
ryczn ą) o [wypłacanie T ow arzystw  om  n i e- 
(uiieckim pirzez Półiskę su m y  31 ,000 .000  maj 
rek  niem ieckich. O w łaściw ość T ry b u n a łu  
haskiego W stosunku do skargi tej toczy ły  
s ię  w łaśnie ostatnio obrady, zakończone uzna­
n iem  .się T ryl Ai ual u haskiego za w łaściw y  

przez P o lsk ę odszkodowania, ałfco wogóLe u - j Jo rozwiązania Lej n iem ieckiej pretensji, 
znania aktu rządu polsk iego przep isu jącego W nosząc z dotylchcz a sowiego przebjegu  
na w łasn ość sw oją Chorzów, za bezprawny, i procesu, .sprawia przedstawia s ię  ała P o lsk i 
W yrok, jaki ogłoszony został w1 tej m ierze ,; n iepom yśln ie. D ob rzeb y  'jtiż b y ło . gd^by, 
dnia 25. m aja 1926  r. pirzez T rybuna! ha-1■ iT y ln m a ł uznał przynajm niej prawo P olski 
iski. ogranicza s ię  tylko do stwierdzenia, że ii do kompensaty], 
polska ustawa z dlnia 14. lipęa 1920. ro zc ią g - S --------

sposób rząd' n iem iecki chciał w y m in a S  po­
stanow ienie art. 256 T raktatu W ersalsk iego, 
w ed łu g  którego ca ły  m ajątek  państwa nie­
m ieck ieg o  na obszarach ustąp5onych w edług  
Traktatu W ersa lsk iego  Połsoei ima przypaść 
rząaoW i polsk iem u. R ząd  polski, w ychodząc  
z założenia, ż e  fabryka w Chorzowie została 
sprzedana przez rząd n iem ieck i Towarzystwu. 
.„O berschłesische Stickstoffwterke” fikcyjnie, 
p rzep isał hipotecznie fa b ry k ę w1 Chorzowie' na 
W łasność państwa polsk iego.

N iem cy  w ytoczy ły  w  m aju j  925 r. w  
T rybunale haskimi proces przeciw ko rządo­
w i ‘polsk iem u, żądając albo wypłacenia „po­
szkodow anym ” T ow arzystw om  akcyjnym

Z Rady miejskiej.
N a Wczorajiszelm posiedzeniu' R ady rniej- 

iskiej uichwialono zakupić gru n t pod budow ę  
S ta c ji  po|mpi oraz uchwalono sprzedaż' gruntu, 
na rzeicz T o u . D om u L udow ego w e Lw ow ie  

| po'd budowlę D om u R obotniczego.
Następnie na w ń iosek  ks. Szydelskiego  

ulchwalono 25 tys. zł. subw encji na odnow ie­
n ie katedry orm iań sk iej, dalej ulchwlalonc na­
b y ć  grunt 450 m. k u . ce lem  rozszerzenia, 
zb iegu  u lic  K o cli ano w :s k i eg o i św. Piotra i 
Piawla. Uchwalono jeszcze: p rzejęc ie  szk o ły  
kolejow ej przez gm in ę oraz przejęcie realno- 
iści przy u l Jakóba H erm ana na c e le  chrze­
ścijań sk iej b u rsy  rząm ieśln iezej, uchw alono  
także p ok ryć niedobór Teatrów1 w w yso- 
kośięi 355 (tys,. zł.

Mm rozporządzeniii o Kapitalizacji rent inwalido u wojen.

Pomnik Plickiswicza w Paryża
Rada miejska m iasta P aryża , n a  ostą tn iem  sw em  

posiedzeniu postanow iła  udzjełić zgoaly sw ej na o- 
biór placu Alm a. jako miejsca p o d  pom nik A dam a 
Mickiewicza, d łu ta  znaKompego .rzeźuiarza Bourdelle 
P lac Alma jest jednym  z najładniejszych placów p a ­
ryskich, znajduje się on  w  pobliżu am basady p o l­
skiej. Pow yższa decyzja k ładzie kres poajętej w  tetj 
fcwestji na łam ach p rasy , polem ice, k tóra mylnie 
stanow isko ,rady miejskiej p rzedstaw iła . Podkreślić 
przy tein należy jednom yślność, z  jaką ta o sta tn ia  
przychyliła się do  opinji swej Komisji Artystycznej, 
k tó ra  o b ra ła  była oznaczone miejsce. W  decyzji swej 
rada  miejska dała w yraz raoości, przedstaw icieli m. 
Paryża, że przyczynić się mogą do  uwiecznienia p a ­
mięci wielkjego W ieszcza, bratniego narodu polskie­
go. (Pat.)

W A R SZA W A , 28. 7. (Piat.). W tych 
dniach ogłoszon e zostanie w1 D zienn iku  U staw  
rozporządzenie M inisterstwa Praicy i Opieki 
Społecznej. M inistra Skarbi'" i Ministra Sprawi 
W ojskow ych  z 'dlnia 13. lipca 1927 r. w  spra­
w ie  kapitalizacji rent inw alidów  wojennych, 
u ch ylające m oc obow iązu jącą  rozporządzenia; 
z Jtiia 11. sierpnia 1923 r. w 1 przedmiocie; 
kapitalizacji rent * u a l  jdów w ojenn ych  (Dz. 
U . R. P. N r. 84, d o z . 661).

W  m y ś l  now  e g o  r o z p o r z ą d z e n i a ; 1 )  cZ y n  
n o ś c i .  z w ią z a n e  z k w a l i f ik o w a n ie m  p o d a ń , b a  
dan ie lm  d łu g o w ie c z n o ś c i  o s o b ,  u b ie g a ją c y c h  
isię o  k a p i ta l iz a c ję ,  o p in jo w ia n ie m  i  s ta w ie n ie m : 
W n io s k u , c z y  r e n t a  ;m a b y ć  s k a p i ta l iz o w a n a  
— b ę d ą  W y k o n y w a n e  p r z e z  w ła d z e  a d m in i -  
g l r a c y jn e  I  i n s t r a n c j i .  a n ie ,  j a k  d o ty c h c z a s .

ty m y śl dawnych przepisów  przez władze ad­
m in istracyjne II instancji. 2 ) decyzję w  .spra 
wfie kapitalizacji rent będą wydawały władze 
adm inistracyjne II instancji w1 porozum ieniu  
z Izbam i Skarbowlemi, a nie', jak dotychczas. 
M inisterstwo P racy  i Opieki Społecznej w 
porozum ieniu z M inisterstw em  Skarbu.' 
M inisterstwo P racy  i Opieki Społecznej, w  
poirozuimjeniu z M imsterstwieńi Skarbu bę­
dzie ąleiayfdowiało tylko w  wypadkach, gjdy, 
U rzędy W ojew ódzk ie i Izby Skarbow e nie 
osiągną porozum ienia. P ow yższe  rozporzą­
dzenie. odciążając W czynn ościach  w ładże cen  
tralnie i u rzęd y  WójeWóużkie uimozliwią inwa-. 
lid'o|nn W ojennym dokonywania w szelk ich  za­
b ie g ó w  o kapitalizację rent w  obręb ie pio- 
Iwliatu. , ; ;

Niemcy a Francja.
A rtyku ł b. m in istra  francusk iego  Loucher’a.

G DAŃSK  28. 7. (Pat.). Tutejsza „Danz. 
Zeitumig” zam ieszcza artykuł b . fran cu sk ie­
g o  m inistra Louichera p t. „ N iem cy  a Fran- 
jcja“. Omawiaja/s m ożliw ość w spółpracy nie- 
im iecko-francuskiej. Loulcher podkreślił na 
Wstępie, że  cała polityka europejska dozo - 
istajle ipod wlpływelm rozw oju1 francusko-nie- 
.imieckich stosunków. Europa — zdaniem  L ou- 
jchera — ty lk o  Wtediy bodzie m iała zapewniony 
spokój, o ile  narody francusk i i n iem iecki 
W gielą w  ż y c ie  plan celowej' w spółpracy — 
W sk azu jąc na k onferencję . L oncher ośiwiad1-, 
liczył, żie [spotkanie Brianda z ówiczesnylm kan­
c lerzem  niem ieckim  Lńtherem  wyda w  przy­
sz ło śc i z pew nością fczn e i szczęśliw e w y-  
-iniki 'dla obu narodów 1. Omawiając; ataki n acjo  
naUstycznej prasy francusk iej na B rianda i 
niem ieckiej na Stresem anna. L oncher stwier­

dził, ż'e ataki te w y w o łu ją  wrażenie'. jak  
gd y b y  polityka Locarna i T hoiry  zawiodła. 
T o  wlywojalo w szędzie w ielką niepew ność. W  
tej sytuacji ogólnej n iepew ności. Poincare wy  
g ło s ił  swią mowę. w  Luneville. Mowa ta zna­
lazła natychmiast rozm aite in terpelacje. Mo­
g ę  pow iedzieć — pisze Łoucher —  goyż w iem  
1o z peWinośicią. że P oincare sądził, iż m ow ą  
,sWą jid z ie li  popancja polityce zbliżenia pro­
wadzonej przez Brianda. P oin care jest dale- 
k. od zwalczania tej polityki. P rzeciw n ie a- 
piróbuje ją w całej pełni

Loulcher k o ń czy  [swój artykuł następu­
jącym i słow am i: ..N iem cy  zajm ują  z powro­
tem  ■swe m iejisce w koncercie narodów  N iem ­
cy maj.ą tdo żylcja to sam o prawio co  Francja. 
(Zwalczać bęldlzietmiyi w sze lk ą  p rób ę uzyska­
nia przew'agi. Aje pragnąc atoli rów n ież żad-

G«on na Białorusi sowiecHIei.
MOSKWA. 28. lipca. (A. W.) D onoszą tu z Miń­

ska, iż nieurodzaj na terenie b ia łoruskpn  SSR. spo - 
wodoWiał bardzo silny brak zboża. Szczególnie «p 
m iasteczkach m im o św ieżo dokonanych zbiorów , d a ­
je się zauw ażyć brak chleba. Po łożenie pogarsza się 
na skutek braku innych artykułów  spożywczych a 
przedew szystkiem  mięsa. Najgorszym jest s tan  w  
Słuidku i  Borysławie, gdzie na tle braku ap ro w iz a- 
wizacji wybuchły irozrućhy Iw1 czasie których rozb i­
to kilka sklepów. P rasa  przyznaje, że władze sow iec­
kie nie zdołały zapob iec spekulacji, k tóra doprow a­
dziła  do form alnego głoah w  szeregu miasteczkach 
białoruskich.

Po zjeździe dziennikarzy niemieckich 
w Gdańsku.

GDAćiSK. 28. lipca. (Pat.) Dzisiejsza p ra sa  nie­
m iecka przyznaje, że zakończony przed  kilku dnia­
m i zjazd przedstawicieli prasy niem jeckiej, o raz re­
prezentantów  gennanofilskiej prasy skandynaw skiej i 
bałtyckiej, był manifestacją na rzecz niemieckiego 
Gdańska, iprzyczem z nietajoną radością slw ierdza, że 
wszyscy bez w yjątku dziennikarze skandynawscy i 
bałtyccy uczestniczący w tym  kongresie,, podkreślali 
na każdym  kronu niemiecki charak ter Gdańska.

Straszna katastrofa kolejowa.
3 0  zabitych.

CAPETOWN. 28. lipca. (A. W .) D onoszą tu  z K ap r 
stadłu , iż w pobliżu stacji kolejow ej HeidetDerg n a­
stąp iła  w ielka ka tastro fa  kolejow la. —  Zdążający w 
pełnym  biegu p o d ąg  pasażersk i Wpadł na pociąg to ­
w arow y. wiozący tran sp o rt bydła. Skutkiem  zderzenia 
dwie lokom otyw y i kilkanaście w agonów uległy 
zm iażdżeniu. P rzeszło  30 osób zostało  zabitych, kil­
kudziesięciu pan łych.



•D Z IE N N IE  EUDOJfflY N r. 171

„Polsiką rządzi Antychryst".
T a k  tw ierdzi p o se ł endecki.

W  Poznaniu odbyło się —  jak donosi tam tejszy 
„Przegląd P oranny" —  zebran ie wydziału młodych 
Obozu Wielkiej Polski. Obecnych na sali było W 
osoby.

Referat polityczny w ygłosił przybyły z W arszaw/y 
poseł Stefan Dąbrow ski, członek rady naczelnej 
Obwiepolu.

Reasum ując swe w yw ody, ośw iadczył p o se ł Dą­
brow ski, że: „Polską dziś rządzi Antychryst".

Z kolei p rzystąp ił p. Dąbrowski do  przytoczenia 
d o w o d ó w  na to. Oio we wszystkich czynadh i p rz e ­
mówieniach m arszałka Pilsuhskjego p rze jaw ia  się —  
zdaniem przywódcy O bw iepolu —  etyka pogańska. (!) 
N aprzykłaa przem ów ienie Piłsudskiego nad p rocham i

Słow ackiego nosiło w  sobie pjętno pogańskie, co wy­
stępuje tern jaskraw iej, jeśli przem ów ienie to  po- 
porów nać z m ow ą biskupa Godlewskiego. (!)

Na zakończenie swego pateLycznego przem ów ienia, 
poseł D ąbrow siu ośw iadczył, że żydzi coraz wyżej 
podńoszą głow ę w ra z  z  m asonerją.

W  tym  duchu p rzem aw ia ło  rów nież kilku1 innych 
obw iepolistów  poznańskich.

Jak widzimy, w yw ody endeckiego p o s ła  D ąbrow ­
skiego i; 'innych m ów ców nje daleko odbiegają od 
„ideologji" łódzkiego pogrom cy masonów- i, m aso- 
nerji. warjat-a W ojciechow skiego, który na ulicy sz ty ­
letem pchnął przechodzącą zakonnicę, uw ażając ją za  
należącą do  „m afji m asońskiej".

Pacyfista niemiecki o korytarzu gdańskim.
Znany przyw ódca pacyfistów  niemieckicn, red1, p a­

cyfistycznego tygodnika „Die W elt ani M onlag" Helo- 
Gerlaeh ogłasza w organie niem ieckiego ruchu pacy­
fistycznego. „Die F.rieaens w arte uw agi dotyczące g ra ­
nic polsko-niemieckich. Zagadhjenie to  lrą:ktuj'e z p u n k ­
tu w idzenia pacyfistycznego.

Gerlach stw ierdza na początku, iż nie u w aża , aby j 
stw orzenie kury iarza odpow iadało  w  zupełności z a ­
sadzie sam ostanow ienia, jednak z drugiej strony do­
w odzi, iż nigdy nje tw ierdził, że obecny stan jest 
niem ożliwy do utrzym ania.

Kurytarz, jako część b. prowincji zaiohodhio-prus- 
kiej, łączącej Poznańskie z m orzem  Bałiiydkiem, z ło ­
żony jest z obszaru  o  charakterze polskim, poza te in  
jednak posiada również obszary, których 1 u on ość jest 
m ieszana.

Do obszaru o  charakterze polskim, zalicza Ger-

rząd, który wszelkie poczucie p raw n e topi w (krwi. 
Byłem, naocznym  świadkiem  W ypadków1, w idziałem  
jak policja bez najm niejszego pow odu s trze la ła  dc 
przechadzającego się tłum u. Obok m nie pad ł jakiś 
człow iek od  kuli, położyłem  się w ra z  z w jelu innym 
na ziemi, a nad naszem i ciałam i syczały przelatu jące 
kule. S trzelano do  ludności a la  rozrywki, dla za- 
bawyj..."

Tak zaw sze zw ycięża ideja spraw ied liw ości, cnoć- 
by jej w rogom  zdaw ało  się, że legł? pod  gradem  kuł 
zabita!... I

lach przedew szystkiem  Kaszuby, przyczem  podkreśla, 
że Kaszubom  nie m ożna ocm ów ić przynależności do] 
n arodow ość polskiej. Byłoby to  —  ośw iadcza autor,] 
poaobnym  nonsensem jak odm ów ienie Bawariczykom 
praw a zaliczania się d o  narodow ości niemieckiej z te ­
go pow odu, iż używ ają oni innego narzecza niż 
Niempy w- Berlinie.

W  końcu artykułu Gerlach, który duzo miejsca 
pośw ięca spraw ie Gdańska, ośw iadcza, iż z punktu 
widzenia pacyfistycznego m iarodajnem  jest, iż k rzyw  
da, wynikająca z w ykreślenia granic, nie pow inna być 
kom pensow ana przez jakąś n ow ą krzyw dę. U kład pod­
pisany przez Niemcy pow injen być uw ażany przez nie 
za  św ięty. W  rokow aniach handlowych w 1 interesie 
obu państw  sp raw y  arazliw e nie pow inny być p o ­
ruszane. 1 I ,

Hi.

Piotr Pawef Rubens,
(W 3 5 0 -le tn ią  rocznicę urodzin ).

W  roku 1577 —  350 lat tem u —  urodził się 
W A ntw arpji a rty s ta  z nożej łaski, istotny odkrywica 
genjuszu swego 'narodu. Był nim  P io tr P aw e ł Ru­
bens najwybitniejszy rep rezen tan t odrodzeniu w  hi­
sto rii Flajjarji, gfenjalny m alarz.

P o  9-ciu latach nauki i pracy w e W łoszech p o ­
w raca Rubens w  roku 1609 już iako sławny m alarz  
d o  Antwerpji i, tu tw orzy  dw a znakom ite dzieła 
swego pędzla: „U krzyżow anie" i, „Zdjęcie z Krzyża".

P otem  następuje 30 la t ciężkiej lecz płodńej pracy. 
Rubens tw orzy bez w ytchnienia, m aluje nez wysiłku, 
jak czuje. Olbrzymi dorobek —  przeszło  1000 p łó ­
cien wszelkiego rodzaju —  wychodź* z pod pędzla  
m istrza. W e wszystkich jego dziełach w idzim y n iepo­
konany rozm ach; rysunek niezaw sze m oże odznacza 
się nieposzlakow aną czystością, lecz w szystko zaćm ie 
w ają barw y w  całym  ich przepychu. Obrazy Rubensa 
zdobią wszystkie muzea E uropy , bije od  nich blask 
siły. życia bujnego, trjumfy zdrow ia i pięknego ciała ; 
żadten artysta nie op rze  się urokow i tych p o em ató w  
realistycznych. Rubens nie jest m istykiem , tajemnic: 
niebios nie przejm ują *0  do głębi duszy, i  tern w ję- 
kszem m istrzostw em  m aluje p rz e to  uroki i czary 
ziemj. Często jednak je dnem aolkniędem  pę 
dzla po trafi nadać azjełu u ro t nieziemski „Zdjęcie 
z Krzyża" i „Spow iedź św . Franciszka z Assyżu".

Zgasł m istrz piędzią w  66 roku życia, dnia 30. 
m aja 1640 r. Antwerpja urządziła mu pogrzeb k ró ­
lewski, a ca ła  F landrja  o p łak iw ała  w1 dniu tym stra tę  
swego genjalneggo syna, cudowneggo twórcy n o w o ­
czesnego m alarstw a kolorystycznego, p ro m o to ra  rzeź­
by i  architektury.

Rubens to  życie, życie w ibrujące, zwycięskie. —  
W  sztuce Rubensa zjednoczyły się w szysikie dążenia 
epoki Odrodzenia i v.yk Wjtly z siłą i rozm achem 4?

W sprawie akademii literatury polskiej.
W  pism ach stołecznych i  prow incjonalnych poja­

w iają się od pew nego czasu niezupełnie ścisłe w iado ­
m ości co do  akcji skierowanej ku u tw orzeniu A ka­
dem ii L iteratury. Z m iarodajnego źróała dow iadujem y 
się ze istolnie m yśl u tw orzenia Akademji poruszana 
zos ta ła  przez szereg osób, zajmujących w ybitne s ta ­
now isko w  literatuize polskiej na konferencjach z 
czynnikami urzędoweini. W  sferach rządow ych pro jek t 
ten jest w- okresie  badania, a tern sam em  jakiekolw iek 
inform acje co do  nazwy tej instytucji, jej składu i 
charakteru są jeszcze przedwczesne. ,

Odbudowa najstarsze! drogi wedf*e£ 
w Polsce.

W  tyóh dniach zo s la ł o tw arty  i oddany dla ru­
chu spław nego odbudow any kanał Ogińskiego. N aj­
starszy ten kanał na ziem iach polskich, zniszczony d o ­
szczętnie w czasie w ojny św ia tow ej, ma do spełn ie­
nia wielką ro lę  W dziedzinie kom unikacji, tranzytu i 
eksportu ; kanał Ogińskiego to  droga handlow a do Li­
tw y i Rosji.

M inister robó t publicznych, M oraczewski, udzielił 
w tej sp raw ie  p rzedstaw icie low i jednego z pism  W ar­
szawskich następujących inform acji:

K anał Ogińskiego jest jedną z najpierwszych dróg 
wodnych w  Polsce. Łączy on dorzecze N iem na z dlo- 
rzeczem Dniepru, więc m orze Bałtyckie z Czamerri.

Odbudow a kanału polegała n a  doprow adzeniu  go 
do stanu przedwojennego. Dzięki reparacji śluz, o- 
czyszczeniu łożyska ii usunięciu odrutow ania i schro­
nów, które szły podczas w ojny  środkiem  kanału, 
stał się on 'dostępny dla sta tków  o zanurzeniu dWu- 
m etrow em . T o też  natychm iast p o  otw arciu kanału  
rozpoczął się ruch tratew .

żegluga d la większych statków  jest jeszcze nie­
m ożliw a.

Część tra tew  płynie kanałem  A ugustow skim  do 
W isły. Nie wszystkie dochodzą jedhak w o d ą  do Bał 
tyku; wiele p rze ładow uje  się na koleje i w  ten sp o ­
sób w ysyła do  miejsca przeznaczenia.

K anał m a narazie znaczenie lokalne. Odgrywać 
zacznie pow ażniejszą ro lę z  chw ilą rozpoczęcia no r­
malnych stosunków  z Rosją i L itw ą. Linja Bałtyk —  
Kłajpeda — Ujście Dniepru —  będzie w ów czas n a ­
leżycie w ykorzystana. W  przyszłości kanał Ogińskie­
go ulegnie pogłębieniu i rozszerzeniu.

Ruch antysuwleckl w Austrii.
WIEDEŃ. 28. lipea. (Ceps.) W  zwjąz.m  z osta tn im i 

roziucham i wiedeńskim i p rasa  nacjonalistyczna w z y ­
w a ludność do ostatecznego rozpraw ien ia  się z ży ­
ciami. którziy ponoszą rzekom o igłówną odpow iedz ia l­
ność za  rozlew" k rw i, do jakiego doszło osta tn io  w; 
W iedniu. P ism a p raw icow e w skazują g łów nie na fakt, 
że ruch komunistyczny i socjalistyczny już zaw-sze 
cieszył się specjalnem i sym patjam i w śród żydów . W  
tych dniach za łożona  zostanie w  W iedniu n ow a a- 
gresiyWna liga jirzeciwżydow ska, z posłem  chrześci­
jańsko- społecznym  Jerzabkiem  i znanym ad w o k a­
tem  w iedeńskim  W alterem  Richl (obirońca w  p roce­
sie scnaffendorfskim) na czele.

Posieui krwi.
Posiew  krw i Wydaje zaw sze  ow oce. Charaktery­

stycznym tego przykładem  w" ostanich  dńiach jest 
fakt który podaje „Arb. Ztg“ , stw ierdzający, że rze­
kom a klęska robotników  w iedeńskich, poniesiona w 
tragicznych dniach krw aw ej rzezi, urządzonej przez 
policję bnrżtiazji austrjackiej, jest w rzeczyw istości 
etapem  na drodze do ostatecznego zw-ycięstwa. ,A r b. 
Ztg“ o trzym ała  następujący lis t:

.P rzedew szystkiem  muszę zaznaczyć, ze  byłem 
dotychczas zaciekłym  hakeńkreuzierem  i sta łem  na 
czele przy każdym  rozruchu. Dotychczas byłem  w ro ­
giem robotników , ale od 15. bm. przeszedłem  dto 
czerw onego obozu. W stydziłbym  się bow iem , Dyłoby 
poniżej mej .godności należeć do partji, popierającej

Sprawiedliwości!
D zień  rzez i w  W iedniu.

.1 eden jlddlyny krzyk w ydarł s ię  z piersi 
setek ty sięcy  i rozb rzm ia ł po ulicach m iasta s 
S p ra w ied liw o śc i!

A o'dobrzmiało (m u tysiąckrotnie strasznej 
krw aw e echo.

Szydzącym  lrza.skieim odpow iedziały ka­
rabiny: Sprawiedliwości! ?

Kirwiawą czerw ien ią  zabarwiła się ziem ia. 
Na1 ulicach  i placach... w szęd z ie  te krw aw o- 
czerw one plamy, hańby. €

Gzy to .wojna ? czy  średn iow iecze1? N ie, 
nie. n ie  !

Pokój ; rok  1927...
B ożyszcze — C złow ieczeństw o zasłania 

ob licze  i p łacze gorzko.
LtiWzje iwi dizikiej u c ieczce  pędzą u li­

cam i. Są. to wytścigi o życie.
S p ra w ied liw o śc i! Spraw iedliw ości!
Śm ierć siedzi im na karkach.
N agonka... jjak n,a zw ierzyn ę.
W śród  kam iennych 'pałaców  olbrzym ia, 

płonąca, ku n iebu  Wzbijająca s ię  pochodnia.
C zy to o g ień  wblności ?
N ie  ' nie ! 1
T o  wjyraz obłąkanego przestrachu, wyraz' 

niezastanaw iającej sję  nad' n iczetn, do szału  
niszczenia spotęgowanej', b ezsiln ej w ściek ło­
ści.

D o skłonu !chy'li s ię  dzień. D obry, szary  
zm ierzch, łagodnie p łaszczem  sw ym  okryw a- 
ją c y  grozę. "

K rw aw o-czerw onc n iebo.
K rzyk um ęczonych, poszarpanych serc:  

B o że! gd zie  ty jesteś, B o że?  Jezeliś jest  
w szechm ocny.... W oła jcie  w aszego Boga, wy 
pobożni, w y  w ierzący  '

W oła jcie  go  !
A Bójg m ilcza ł.
P ełzn ie  sza ry  w ił przez m iasto rozpaczy. 

W ytry'ska słoń ce z za chm ur. O bleka w szy st­
ko ,swem zło iem  św iatłem .

S łońce, ciepłe, kochane sło ń ce  ., jak o- 
krulne unożekz b y ć ’ nieraz.

Jakże bolesne jest tw oje św iatło dla łza­
m i zaczerw ienionych oczu.

Sto świeżych g ro b ó w  długim  ciągnie się  
•szeręgiem

Sto k rzy ży  z kajmiehia.
Z zim nego, twardego kam ienia.
S ą  podobne do palców 1, w yciągających  s ię  

ku niebu jiak do p rzysięg i.
C zy  s ły szy sz  szept, k tó ry  w sta je  z etki 

św ieżych |grobówr, pachnących je szcze  zie­
m ią  i kwjatami. c z y  s ły sz y sz ?

Czy s ły szy sz  jak  b rzm i w sk ro ś płaczu i 
jęków , w sk roś beznadziejnego szlochu osie­
roconych ? ’ i

S p ra w ied liw o śc i! T y lk o  sprawiedliwości I
Sto cich ych  g ro b ó w 1 w yciąga sw e  b ia łe  

kam ienne krzyże5*ku n iebu  jak palce, w znie­
sione do jświętej przysięgi.

S p ra w ied liw o śc i!
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Straszna katastrofa na kopalni.
O fiaram i górn icy .J \ C o w i n y  z  d n i a .

Lwów, dn ia  29 lipca . 

HEPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Piątek, o  godz. 8 wiecz. „Qui —  P ro  Quo“ .
S obo ta, o  godz. 8. wiecz. „Qui —  Pro Q uo“ .
Niedziela, o  godz. 8. wiecz. „Quj —  P ro  Q uo“ .

BEPERTUAE KIN LWOWSKICH:
„KOPERNIK i „MARYSIEŃKA": Jej ojicjec.
^X-EW“ : Intryga księżnej Dimitreseu.

APOLLO": Nędznicy.
,RALACE“ : Czarny raj i liść figowy.
„FATAMORGANA": Tragedja now oczesnej Panny.
„CHIM ERA": Na strunach zm ysłów.
„ROCOCO": V ariete:
..NOW OŚCI": Kobiety na sprzedaż.

WIELKĄ NIESPODZIANKĄ ATRAKCYJNĄ dzisiej­
szego przedstaw ienia teatru  ,,Qui —  P ro  Q uo“ będą 
piosenki odśpiew ane na pożegnanie przez p. Kruko­
wskiego „a la |qairte“ , na każde żądanie publicznoś­
ci. N aato pow tórzone będą św ie tn e  num ery aktualne, 
dające szereg’ typów  lw ow skich.

DYREKCJA TEATRÓW MIEJSKICH kom unikuje: 
W e wtorek, dnia 2. sierpnia rozpoczyna sw oje 'wy­
stępy w  Teatrze N ow ości „Trupa W ileńska". Na n a j­
bliższy repertuar sezonu lw ow skiego, odnow iono sze- 
.treg sztuk niegranych dotychczas we Lwowie i [przy­
gotow ano prem ierę p.  t. „Pokuta", udram aiyzow a- 
ną legendę Jakóba Pregera.

IFATALNA POMYŁKA. 43- letni W asyl Burek, z a ­
mieszkały w Zniesien;u w czoraj przebudziw szy się 
PO godzinie 3-ciej o  św icie, chcąc wyjść ma dwór, 
zam iast do  drzwi, sk ierow ał s |ę  do olw artego okna, 
jak to  zapew ne niejednokrotnie czynił, m ieszkając 
Poprzednio w Sam borze. Pokój ten znajdow ał się je ­
dnak na pie-wszem  piętrze, p rzelo  Burek spadł na 
Podwórze przyczem  doznał licznych obrażeń  i z ła ­
m ania lewej nogi. Ofiarę fatalnej pom yłki odw ieziono 
do  szpitala.

JEDWABNĄ KRADZIEŻ Ignacy M orał, właściciel 
•sklepu tekstylnego przy ul.. Furmariskiej, .przeżył 
wlczoraj niem iłą  em ocję. Przyszedłszy bow iem  rano 
,do sklepu spostrzegł z [przerażeniem, że jacyś nic­
ponie w łam ali się nocą do w nętrza, skąd skradli 
w iększą ilość chustek jedwabnych w artości około 15 
tys. złotych.

PIES WSPÓLNIKIEM ZŁODZIEJA. W ładysław a 
Friedrichow a, żarn. przy ul. Potoćkie*go I. 114, W 
Obawie przeci w łam yw aczam i p o s ta ra ła  się o psa 
łańcuchowego. Pod jego opieką u d aw ała  się sp o ­
kojnie na spoczynek tusząc, że żaden rzezimieszek nie 
Ośmieli się n jepokotć ją nocą. Dzjś jednak 'w okre­
sie dzikich harców sam ochodow ych, niewierności m ał­
żeńskich i t. p. okropności, odwracających stary p o ­
rządek rzeczy do góry nogam i, p-sia w ierność rówt- 
nież zeszła na „psy" jak to  dośw iadczyła w sp o m n ią - 
na właścicielka łańcuchowego Durka. Czworonóg ten 
bow iem  nie ty lko iż zezw o lił jakiem uś rzezim ieszko­
w i ‘ poukręcać głow y kogńtowi i 17-tu kokoszkom , 
nocującym w  stajni, lecz nawtet udał się bez p ro testu  

.ze złodziejem  dźwigającym łup w  worku na plecach.
W idocznie n icpoń ten uległ również grasującej o- 

necnie „epidernji pędzącej mieszkańców z wygoanycn 
m ieszkań na w ątp liw e wywczasy na letniskacin i z a ­
pragnął również zm iany w rażeń u innego chlebo- czy 
kijo- dawcy. Czy tak , czy ow ak, „psie czasy" n a ­
stały. gdyż nie m ożna liczyć na psią wierność.

KARAMBOL WOZU z  TRAMW AJEM . Sylwester 
Bam ak, jadąc parokonnym  w ozem , G. Ty.szyka, n a ­
jechał n a  wóz tram w ajow y, w skutek czego uszko­
dził p o m o st wozu przyczepnego.

KOSOOCY SYNOWIE WSCHODU W E LW OW IE. 
Konsulat polski w  Berlinie zezw o lił handlarzom  chiń­
skim  n r  przyiazd1 'do Polski. Do Lw ow a orzyjechało 
kilkunastu Łych obieżyśw iatów ', którzy sprzedają p o  
ulicach w yroby z (papiiejrju i inne zabaw ki, po rozum ie­
w ając się z publicznością w  języku njemiedkim. Dy­
rekcja policji w ydała im  polecenie, aDy d o  unia 5. 
^erp n ia , opuścili obręb L w ow a.

WIEŚNIACY SPOWODOWALI ARESZTOWANIE 
KOMUNISTÓW. Członka kooperatyw y W Jankkowi- 
°ach jiod T arnopolem . M ichała Kundyka, oraz ro l­
nika z M ałaśzow ic Lucia Bjcę, are sz to w a ła  policja 
2a rozrzucanie ulotek komunistycznych na ja rm a r­
ku w  Czernichowie. Ujęcie ich spow odow ali w łoś­
cianie, w śród których aresztow ani upraw iali agitację.

Z S osnow ca donoszą: Na kopalni T ow . w arsza w ­
skiego w  Niwce zdarzyła się straszna k a tas tro fa . O lo 
n a  szóstej w arstw ie trzeciego poziom u (pole zacho­
dnie) z niewiadom ych bljżej przyczyn pęk* pokład, 
wskutek czego zaw alił się s tro p  na filarze, pociągając 
za  sobą 100 naładow anych wagoników twęgla.

FAN! DITTNER W  TARAPATACH- Przeć, paru 
laty głośną by ła we L w ow ie sp raw a D iltnerow ej, 
k tó ra  o d p o w iad a ła  przea sądem za  oszczercze denun­
cjacje. w skutek których szereg osób z o s ta ło  W1 c,za- 
sie św ia tow ej wojny aresztow anych przez rząd au­
striackiej. D ittnerow a, o której krążyły w ersje , że 
była Dasterdem najwyższej w ów czas osoby w  jiań- 
stwie cieszyła się Wielkim} \vpływ’am i u rządzących 
iSfer W iednia, była św ietnje sy tuow ana m ateria ln ie , 
j^kO właścicielka reainości przy ul. Kochanowskiego 
i własnego liceum dla dziew cząt. Podczas rozpraw y 
sądowej czyniono jej za rzu tj że denuncjacji doko­
nyw ała nietylko z patrjo tyzm u austrjackiego lecz 
również z pobudek m aterialnych, jako p ła tn a  konfi- 
denłka. P o  stwierdzeniu jej winy, zo s ta ła  w ów czas 
skazaną na ka-ę więzjenia, o raz  w ydalenie z grania 
państw a. Prezydenl R zeczypospolitej d a ro w a ł jej k a ­
rę  więzjenia, utrzym ując w  mocy banicję. W obec 
tego, zm uszona ona była wrócić w 1 swe rodzinne s tro ­
ny. Ż andarm eria z Modlingu jiod W iedniem , zwró- 
tciła się onegdaj go lw ow skiej policji z zapytaniem , 
czy p r a w n ą  jest. iż D iitnerow a ma kam ienicę we 
L w ow ie gdyż ODecnie jest ona oskarżoną przez li­
cznych wierzycieli o  zsiciąganje lekkomyślnej krydy. 
Długi jej dochoazą ao  poważnych sum ona zaś tw ie '-  
'd'zi, lże jest ofia-ą losu, gdyż nie m oże korzystać 
ze swego majątku, w zględnie realności wtc L w o ­
wie. Zmienne są losów  koleje jednakowożr jest to 
jedna z ofiar św iatow ej wojny zasłużenie dotknięta 
losem  który przeżywa.

OKRADZENIE CERKWI W  CHYROWIE. W czoraj 
w noicy jacyś w łam yw acze dostali się do cerkwi w  
w spom nianein miasteczku, gdzie skradli 3 kielichy 
srebrne i gwiazdy złocone, łącznej w arto śc i 1500 
złotych.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Do budynku Instytutu 
Fizycznego przy ul. Długosza w łam ali się nieznani 
sprawcy skąd skradli na szkoaę E leonory Negru- 
szowej garderobę, 3 łóżka i pościel nieznanej na 
razie w artości, gdyż poszkodow ana przebyw a obec­
nie w K ossow ie. s

Nieznany osobnjk zbił szybę w  oknie m ieszkania 
Leopolda Bernsteina przy ul. Zielonej, ipoczem do­
stawszy się do 'w nętrza, skradł -gotówką 20 zł., nie­
co tytoniu, i 2 flasźki wódki, w arto śc i 42 zł.

M ichała Murłycza, i M arję Sanatow ską aresz to ­
w ała  policja pod  zarzu tem  system atycznych kradzieży 
bielizny na szkodę Henryka Krebsa, w artości 1500 
zł., zaś Annę Płukę osadzono  w  areszcie za  kradzież 
bielizny na szkodę dozorczyni Józefy Pełechowej, w a r ­
tości 150 zł.

Ma.rja Żw irko zosta ła  aresztow ana za  krądzież 
złotego pierścionka z 'brylantem , w artości 800 zł. 
na szkodę Fryderyki Tenenbaum ow ej zam. przy ul. 
Jagiellońskiej.

Juljan Feleksa, skradł ubranie, w artości 200 zł. 
na szkodę St. Chowańca, zam . przy ul. F ranciszkań­
skiej. O sadzono [go (również w  areszcie.

ANORMALNE STOSUNKI WŚRÓD ODSPRZEDA- 
WCÓW  TYTONIU. W ładze stwierdziły iż inw alidzi 
i drobni sprzedawcy tylcmiu pracują w  warunkach 
anorm alnych, często są oni całkowicie uzależnieni 
od hurtow ników  i pośledniejszego gatunku k a p ita ­
listów, którzy nabyli od nich koncesje na sprzedaż 
vŁ,r. tyt., tak , że sjirzedawey są w łaściw ie n iejako na 
pensji u faktycznych posiadaczy koncesji. Anorm alny 
ten stan rzeczy, będzie zbadany jirzez kom isją u tw o ­
rzoną przez m inisterstw o skarbu i m onopol ty to n io ­
wy. Spra'w a tg s ta ła  się aktualną z tego pow odu, 
iż interesow ani dom agali się podniesienia prowfizji 
tw ierdząc, że sklepy m o n o p o lo w e  czynią im poważną 
konkurencję.

E cuchu robotniczego.
BACZNOŚĆ KRAWCY! W  niedzielę, dnia 31. lip- 

jcaj b. r. w sali Rady Zw. Zaw odow ych ul. Ossoliń­
skich 10, odbędzie się zebranie z porządk iem  dzien­
nym : Organizacja. Początek o  'godz. 10. rano. O li­
czny udział uprasza ZARZĄD.

OGROMNE ZWAŁY, LECĄCE JAK LAWINA, PRZY­
SYPAŁY DWÓCH GÓRNIKÓW,

M arcina Dzięgp i Ja na Cebulę, o raz  dwóch ła d o w a c z y ; 
W ładysław a Bielę i Andrzeja K arpasa , którego cięż­
ko poranionego, udało się po  dli go trwałych wysiłkach 
Wydobyć z pod  w ęgla. Pozostali górnicy zginęli strasz­
ną Śmiercią.. . |

W  czasach „ogórkowycb“ trudno o  senzacje, to 
też biedzą się repo rterzy  pism , czem by zain teresow ać 
czytelników. Za dawnych „dobrych" czasów' p isy w a­
ło  się o „wężaęn m orskich"1*. „Senzacja" ta  'gasiia 
u niejednego szczura lądow ego pragnienie wyjazdu 
nad brzeg m orza, pełnego, budzących grozę po tw o­
rów . Gdy w ąż m orski zaczął nudzić czytelników, 
poczęto wyszukiwać inne „kaczki" aby InjĆmi u-aczyć 
głodnych senzacji p renum eratorów .

Jeden z lokalnych dzienników goniących za sen- 
zacją po trak tow ał swych czytelników  „łososiem  w  
futrze", który to  zw ierz złow iony w  zimnych w o ­
dach m orza północnego, wyrzucony z siec" na brzeg 
„eksplodow ał" z pow odu zm iany tem peratury . Sen­
zacja jak widzimy kapitalna.

W czoraj znów zam iejscow y dziennik również 
wielce „aktualny" uraczył ezylelników  w odą z przed 
trzech ,tysięcy la t, znalezioną ’w 'puszce W' pew nym  jgro- 
bowlcu egijiskim. P o  przeczytaniu tych w ieści, n a le ­
ży pożyczyć straw ności czytelnikom  tych p o cz y t­
nych dzienników.

Inny reporter również „senzacyjnego" dziennika, 
zapragnął jednak zdobyć senzację bieżącą i lokalną. 
Doniósł przeto  o  zam ordow aniu 11- letniego Fedke 
Dm ytetka, zam . w Pudbereżcu obok W innik, spraw cą 
zaś tej zbrodni był rzekom o rolnik N. P a te r, k tó ­
remu Dm yterko skradł 10 zł.

Senzacja ta jednak szybko zaw iodła , gdyż chłop­
ca tego odszukano w sąsiednich Czyszkach, dokąd 
drapnął, przed grożącą bastonadą za  kradzież.
: Czasy ogórkow e i kanikułą, jak  w idzim y przy -

czyniają się niezwykle' do pocenja się i w ypocin 
nie tylko letników', biorących słoneczne 'kąjńete, lecz 
'•ównież i rep o rte ró w  pism  senzaoyjnych.

Syn wisikieg® pisarza oszutem.
LONDYN, 28. 7. Syn słynnego powieiściopisarza 

an ielsk iego , z pochodzenia Polaka Józefa Conrad'a- 
Korzeniow'Skie,gO, został skazany na rok w ięzienia za 
sprzeniew ierzenia 1000 funtów  szterlingów. k tóre p o ­
wierzył mu jeden z przyjaciół na cele zakupna kilku 
m anuskryptów, należących ongiś do Jozefa Conradg- 
Korzeniowskiego. i.

kongres meranfysfów.
W  rozpoczynającym  się w Gdańsku z końcem 

b. m. 19-tym św ia tow ym  Kongresit - E sjierandum  
w ezm ą udział poza delegacjami stow arzyszeń  espe- 
ranckicb całego św iata lakże oficjalni p rzedstaw icie le  
rządów poszczególnych p aństw . Dotychczas zgłosili 
swój udział w  tym kongresie przedstaw iciele rządów  
niemieckiego, holenderskiego i hiszpańskiego.

ZGON SŁAW NEJ POWIEŚCIOPISARKI WŁOSKIEJ

RZYM, 27. 7. Zm arła tu głośna pow ieściopisarka 
M atylda Serao.

M atylda S erao urodziła się w 1856 r. w  Grecji, 
dokąd schronił się jej ojciec przed prześladow aniam i 
w’ ojczyźnie doznaw anerui z powodu swych przekonań 
jiolitycznycn.

W  r. 1885 M atylda S erao w raz ze sw ym  m ężem  
E dw ardem  Scarfoglio założy ła w  Rzym je dziennik 
„C orriere di R om a", który w  trzy la ta  p o tem  p rz e ­
nosi do Neapolu i w ydaje poa tytułem  ..M nttjno". 
W łaśnie z czasów  neapolitariskich datują się jej n a j­
lepsze pow ieści i now ele , w  których odtw larza barw ne 
życie neapolitariskie. W jelką w artość posiada ją  rów  
niez jej szkice literuck}e, wydane w  roku 1889 p. t. 
„F io r di passione".

Kanikuła i kaczki dziennikarskie,
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K rzy żo w e  drogi w yn a la zc ó w  i od kryw có w .
Z jaką trudnością p raw da przebija sobie a r  agę 

d b  słońca, jak  ciężki jest los jej ob jaw kjeii, św iadczą 
tysiączne przykłady z h jjlo rji odkryć i wynalazkowi. 
W ym ienim y z nich njektóre:

Powszechnie w iadom o, że Galileusz uniknął śm ier­
ci n a  stosie jedynie dzięki lemu, iż o d w o ła ł publicznie 
sw ą naukę o  systemie słonecznym , źe D arw ina uw a­
żano za  człowieka n iespełna zmysłów71, a kolej Ste­
phensona za wynalazek pacjen ta dom u w arja tów .

TANCMISTRZ ŻAB.
Gdy wielki fizyk Galvani w  roku 1791 dem onstro ­

w ał na sław nym  od tego czasu udźcu żaby w ynale­
ziony przezeń prąd  elektryczny, niepoham ow any w y ­
buch śmiechu przerw ał jego w ykład1. P rzez dłuższy 
czas nazyw ano go ..tancm islrzem  żab" i zakazano  tau 
wygłaszać odczyty o nazw anym  dziś jego nazwiskiem 
prądzie.

LAMPA BEZ KNOTA.
W  kilka la t później w  r. 1797. Filip Lebon w yna­

lazł oświetlenie gazow e. Lam pa k ló ra  m ia ła  się 
palić bez k n o ta?  Lebona w yśm iano i aż do śmiertci 
(1804) był on przedm iotem  złośliwych dow cipów  i 
konceptów . D opiero w 14 la t później zastosow ano 
praktycznie jego wynalazek.

FRANKLIN —  KOMIK.
Nie wszyscy w iedzą zapew ne, że przy dem onstro ­

waniu swego piorunochronu na zgromadzeniu uczo­
nych w  Londynie Benjamin Franklin w y w o ła ł taki 
wybuch w esołości, jakiego mógłby mu pozazdrościć 
najlepszy kom ik św iata. W ydanie drukiem jego w y ­
kładu ii pow tarzan ie go w  innem gronie zo.stało 
w zbronione.

JARMARCZNA SZTUCZKA.
Bez umiaru w yśm iew ano się rów njeż z niemie- 

kieigo uczonego Reissa w M anheim ie, gdy zadem on­
strow ał sw ój telefon. Oświadczono m u bez obsłonek, 
że jest lo d ob ra  sztuczka dla bua jarm arcznych, a le  
nie pow inien’ takjm i kaw ałam i zaw racać głowy p o ­
w ażnym  ludziom .

CUDACZNY WEHIKUŁ.
Również w M annheim ie w yśm jano leśniczego von 

Draisa, wynalazcę row eru  na szynach, czyli t. zw. 
drezyny. Nie m ając fachowego w ykształcenia, pozo­
sta ł Drais genjalnym aylelantem , którego wynalazek, 
dokonany w 1817 roku uznano za „bujdę (na reso­
rach". W  największej nędzy, niespełny w ładz um y­
słowych. zm arł ten zapoznany genjusz.

FIASKO PIERWSZEGO REMINGTONA.
Dzielny sto larz tyrolski P io tr  M jiterhofer m a zu 

pełne prawdo do tytułu w ynalazcy maszyny do tpisan:,aP 
P osiadam y urzędow ą opinję o jego m ooelu z '18. gru­
dnia 1866 r., -która ten wynalazek n ie litościw ie b a ­
gatelizuje. M jtterhofer m usiał um rzeć, jako wyśm iany 
genjusz poniew aż kom isja rzeczoznaw ców  o św ia d ­
czyła:

„Nie m ożna się spodziew ać praktycznego zastoso ­
w ania ap a ra tu  do p isania , ponjćw aż użycie, przy bąr- 
dzo um iarkow anej szybkości, jwymaga system atycznych 
ćwiczeń, a n aw e t w ykształcona biegłość nie da nigdy 
w rezultacie tej szybkości i pew ńości, co zwykłe 
pisanie ręzą1'.

BRZUCHOMÓWCA Z ZA OCEANU.
W  marcu 1878 roku inż. M onzel dem onstrował* 

na plena.mem posiedzeniu akadem ji francuskiej fono-j

graf Edisona. Zaledwie rozległy się p ie rw sze dźwię- 
ki, gdy szanow ne zebranie wybuCnło hom eryczrym  
śmiechem, a przewodniczący oburzonym  głosem  skar­
cił zdum ionego inżynjera.

—  Powinien się pan wstydzić tych kpin brzucho 
mówczych z naszego zgrom adzenia!

TECHNICZNA NIEMOŻLIWOŚĆ.

Dzisiaj w  epoce lo tów  nad  A tlantykiem , w esoło  
pouczająco brzm i berlińska historyjka p a ten to w a  z o- 
stai niego dziesiątka ubiegłego stulecia. Pew nem u w y ­
nalazcy który p rosił o p a ten t n a  a p a ra t łow iczy z 
p łaszczyznam i nośnem i i m otorem , urząd patentow y 
odpow iedział lakonicznie:

.A p a ra t latający, -Tęższy o d  pow ietrza , jest tech­
niczną niem ożliw ością, a n a  technicznie n iem ożliw e 
w ynalazki nje m ożna udzielać pa ten tów !"

NIEULECZALNY STARY WARJAT.

Na kongresie inżynierów w  Kjlonji, który się od.’- 
był na rubieży XX. stulecia, jakiś stary , bardzo  ruch-! 
iiwy pan do  tego stopn ia zw racał powszechną uwagę, 
że przewodniczący, zasypyw any pytaniam i, w idzia ł się 
w  końcu zm uszonym  złożyć następ ijąoe dziw ne o- 
św iadczenie:

Jest lo  nieszkodliwy głupiec. któTego, Drzez w zg ląd  
na tytuł szlachecki, nie m ożna w yrzicić. W m aw ia  
on sobie, że rozw iązał problem  la tan ia w  pow ietrzu  i 
zabiega o pom oc na budowę statku napow ietrznego  
według jego wskazów-ek. Nieuleczalny, stary w arja t, 
ale zresztą nieszkodliwy. N azywa się hrab ia Zeppelin!

Najsmutniejsze ze w szystkiego to ,  że takie tragi­
kom iczne nieporozum ienia między genjiszem  a m asą 
ludzką i dzisiaj nie są wykluczone.

I B* wieni mila. 1 szpaltowy zwykle za tekatem
|  &  —-16. Nadpalane Zł. — 40, w  tekście Zl. —-70.

9335
mSB O G Ł O S Z E N I A BBS!! Na 1-ej *tr. Zł —-80 Drobne ogł. za słowo Zł. —TO. I 

Komunikaty Zł. — '65. zamiejscowe o 26"/, drożej g

TOlHtfZYSZE!
»

kupujcie i żądajcie 
wszędzie chleb 

z Piekarni Robotniczej

„MŁOT”
$  ..........

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o

E l ULA ZOLI

G E R M I K A l

w. H ś t V.‘-

i p o l i y z M U F U i t e p a s s b
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjni

w y k o n u j e  p r a c o w n ia  3t7—

Kornela Zelaszkiewicza
Lwów, ul. U b O C Z  3  (górny Łyczaków)

Cena 5 zł.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach oraz w  składzie główn.

KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

K s ię g a r n ia  Ludowa
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 

p o l e c a  n a  s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
C zło n k o m  Z w ią z k ó w  Z a w . u lg i w  sp ła ta c h  r a ta ln y c h .
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